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polskich, szczęśliwie nietknietych 
przez pożogę wojenną, należy jeden z najcenniej- 
szych pomników architektury, renesansowy za- 
mek w Baranowie. 

Zbudowany w latach 1579—1602 przez Andrzeja 
Leszczyńskiego, wojewodę brzesko-kujawskiego 
był w demnastym wieku znany ko wielko- 
pańska rezydencja. Z rąk Leszczyńskich przeszedł 
następnie do rąk XX. Wiśniowieckich, a potem 
do XX. Lubomirskich. Józef Lubomirski, marsza- 
łek wielki koronny począł w. 1695-r. odwieczny, 
w worobok zbudowe >k,. wspaniale 'we- 
wnątrz' ozdabiać. P i iedziczyli Baranów 
kolejno Małachowscey, , ie, Sanguszkowie, 


ta budowla, wielokrotnie niszczona 
przez ogień, zachowała się dzięki opiece właści- 

li w stanie od wieków prawie niezmienionym. 
Oczywiście, jeśli chodzi o wygląd- zewnętrzny. 
Wnętrze bowiem wraz z piękną bibljoteką, wie- 
loma dziełami sztuki i archiwum rodzinnem Kra- 
siekich strawił pożar w 1849 r. Do zniszczenia 
zamku przyczyniła sie też ostatnia z Krasiekich 
baranowskich wydzierając nawet kominki i po- 
sadzki i rozsprzedając je za bezcen. Ostatecznego 
zaś -spustoszenia dokonał w zbiorach drugi po- 
żar w 1898 r, po którym z największą staranno- 
ścią odnowił zamek Stanisław Dolański. 

Jeśli zamek baranowski posiada pewien brak, 
tö chyba tylko. bardziej malowniczego położenia. 
Obramowanie jego, które tworzy niewielki ogród 
i zupełna równina, nie podkreśla należycie ma- 

atu tej pańskiej, z wytwornym smakiem po- 
wiejskiej siedziby. Zato wewnętrzny 
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wołać prawdziwy zachwyt i zpewnością* przy- 
pomni mu Wawel.  _ : 

Z dziedzińca warto wejść do kaplicy zamkowej, 
gdzie panuje nastrojowa cisza, potrzebna do mo- 
dlitwy, i półmrok. Światło dzienne przesącza się 
tu bowiem jeno przez artystyczne witraże, wyko- 
nane według kartonów J. Mehoffera. Dużą jej 
ozdobą są też obrazy Jacka Malczewskiego. Na- 
pis na tablicy mówi: „Zamek ten, pomnik smaku 
1 wykształcenia wielkiej w Rzeczypospolitej ro- 


dziny, wystawiony w XVII w., zniszczony ogniem . 


w 1849 r., odnowił po pożarze r. 1898 St. Dolański 
i pomny tradycji narodowej, kaplicę tę czci Bo- 
garodzicy poświęcił, które to dzieło Tadeusz Stry- 
jeński prowadził i w r. 1908 wykończył". 

Wnętrze zamku prawię całe urządzone i zamie- 
szkałe. W sali „królewskiej“ — resztki wspania- 
tych dawnych ornamentów, tworzących niegdyś 
obramowanie cennych, wiszących tu -płócien. 
W innych pokojach mieści się mała galerja obra- 
zów, złożona z dzieł różnych szkół, a więc we- 
neckiej, florenckiej, holenderskiej, genueńskiej 
(św. Sebastjan), kolońskiej (Ścięcie św. Jana), 
z prac Maratty, Verneta i innych. Z nowszych: 
„Dzieci łowiące ryby* — Dominika Induno, „Ga- 
jowy z chartami* — Fałata, oraz wiele innych. 

W pokojach recepeyjnych piękne stare kominki, 
stylowe meble i lustra. Pokój stołowy łączy się 
z okrągłą komnatką w baszcie, jedyną, gdzie na 
sklepieniu zachowało się oryginalne malowidło 
z herbami oraz cudnemi stiukami z przed pożaru. 
W sali „myśliwskiej, urządzonej sprzętami 
z ciemnego dębu, całe ściany obwieszone rogami 
i wogóle trofeami sportu św. Huberta. W całym 
gmachu zewnątrz i wewnątrz-:okazałe obramienia 
drzwi jednoskrzydłowych, bardzo masywnych. 

Słowa ludzkie są tylkó.. słowami. Jeśli wiec 
nie potrafiłem piękna zamku  baranowskiego 
przedstawić tak barwnie, jak ono. na to ,zasłu- 
„guje, niechaj uzupełnią mię moje fotografje, 
zawsze najbardziej przekonywujące... 

Ksawery Niedobitowski. 


Główna fasada zamku w B 


Na lewo: 
Dolny salo- 
nik z tro- 
feami tło- 
wieckiemi. 


Na prawo: 
Oddrzwia 
zamku ba- 
ranowskie- 
go. 
Zdjęcia Ksa- 
werego Nie- 
dobitowskiego 
Morszyn. 
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SZWAJCARIA 


WSPOMINA SWOJĄ PRZESZŁOŚĆ 


Żyjąc życiem nawskróś nowoczesnem, Szwaj- 
carja pamięta jednak o swojej przeszłości, w któ- 
rej tyle razy ofiarnym trudem orężnym musiała 
bronić swej wolności. Stąd częste są tam obchody 
historyczne, wspominające te boje. W tych dniach 
w stolicy Federacji Helweckiej, w Bernie, odbył 
się taki obchód, wspominający stoczoną w r. 1339 
bitwę pod Laupen. Ulicami Berna przeciągnął po- 
chód żołnierzy w historycznych mundurach. Wo- 
bee dzisiejszych nastrojów politycznych historycz- 
na ta uroczystość nabrała tem większego, aktual- 
nego znaczenia. Photo NYT — Paryż. 


700 LAT 
POSIADA FRANCJA 
ŚWIĘTĄ RELIKWIĘ 


z 


Upływa właśnie 700 lat od czasu, gdy król 
francuski Ludwik IX (1226—1270), wkrótce 
po śmierci kanonizowany i patronem Fran- 
cji ogłoszony, otrzymał od przedstawicieli | 
Rzeczypospolitej Weneckiej bezcenną reli- 
kwję, część Korony cierniowej Chrystusa. 
% okazji jubileuszu tego, dla życia katolic- 
kiego we Francji tak doniosłego wydarze- | 
nia, odbyły się w Villeneuve wielkie uro- 
czystości. Podajemy tutaj u góry fragment 
uroczystej procesji, podczas której celebrans 
niósł tę Relikwję, poniżej zaś zdjęcie przed- 
stawiające relikwjarz z Koroną i gwoźdźmi. 

Photo Nyt i Trampus — Paryż 


TRZEŹWA OCENA... 


Oszczędności składane systematycznie 


powiększają się; lecz oparciem w przy- 


szłości będą jedynie wtedy, gdy 


nie zmarnujemy ich pod wpływem 
chwilowej zachcianki. 
Trzeźwa ocena rzeczywistości stanowi 


nieodzowny warunek powodzenia 


w życiu. 


PKOS 
PEWNOŚĆ-ZAUFANIE 


B. KRÓL ALBAŃSKI 


W WARSZAWIE 


Jest w historji panujących „Jakby osobna ru- 
bryka: „królowie na. wygnaniu“. Łączy się w niej 
historyczna rzeczowość z pierwiastkiem uczucio- 
wym. Nieraz ten drugi bardzo mało znaczy: to 
tam, gdzie monarcha, przebywający obęenie na 
wygnaniu, sam sobie zawinił swój upadek i dla- 
tego współczucia nie budzi. To np. zdetronizowa- 
ny Wilhelm II, dzisiaj wygnaniec holenderski. Są 
inne wypadki, gdzie owa historyczna rzeczo- 
wość i wynikający z niej sąd. rozumowy równo- 
waży się z czysto łudzkiem współczuciem: to np. 
b. król hiszpański Alfons XIII, w którego losach 
trudno ustanowić właściwą proporcję pomiędzy 
winą, a nieszczęściem. Są wreszcie i tacy „królo- 
wie na wygnaniu“, wobec których termometr 
współczucia osiąga niezwykłą wysokość. To moż- 
na powiedzieć o b. królu albańskim. Achmedzie Zo- 
gu, który w tych dniach właśnie przejazdem przez 
Lwów przybył na krótki pobyt do Warszawy, by 
pojechać dalej, na dalsze życie w obezyźnie. Zbieg 
okoliczności, który pozbawił go tronu w rok po 
zaślubieniu uroczej hrabianki węgierskiej, a w kil- 
ka dni po szczęściu, które parę królewską spot- 
kało przez przyjście na świat następcy tronu, ten 
tragiczny zbieg okoliczności nie mógł nie wzbu- 
dzić serdecznego współczucia. 


Król Achmed Zogu z małżonką, królową Geraldi- 
ną i ge siostrami, w towarzystwie radcy na- 
szego M. S. Z. p. Doria-Dernałowicza opuszcza 


ae główny w Warszawie. 
Ag. Fot. „Światowid“. 
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Dla tych wszystkich, którzy pra- 
gną w okresie letnich wywczasów 
poznać urok rodzinnego kraju I do- 
trzeć do jego najpiękniejszych za- 
kątków — najwyższą wartość przed- 
stawia motocyki SHL. Ta wysoce 
praktyczna popularna setka — za- 
wsze pewna i niezawodna w działa- 
niu, dzięki swej specjalnej konstruk- 
cji dostosowanej do naszych warun- 
ków drogowych, nadaje się szczegól- 
nie dla celów turystycznych | spor- 
towych. Setka SHL łatwa w obsłu- 
dze i oszczędna w zużyciu paliwa 
stanowi dla każdego nieustające źró- 
dło radości I pełnego zadowolenia. 


Podwójna rama, samo- 
stabilizująca kierownica, 
potężny filtr przeciwpy- 


a jednak udało się skonstruować miniaturową ; Z 
kamerę na duże zdjęcia (12 zdjęć 6x6 cm). łowy i wiele innych bar 
Jest nią „MAŁA BESSA 66" Voigtldnder'a. dzo praktycznych szcze- 


Wyposażenie techniczne: automatyczny gółów konstrukcyjnych. 


licznik, celownik optyczny, tarcza głębi ostrości, 
wymienny filtr wbudowany przed obiektyw, 
bezpiecznik „kd, rake który służy również 
jako podpórka. Wykonanie chromowane. 
Optyka Voigtlandera 1:3,5. Od zł. 192.— 
(również na 16 zdjęć 4 '/ax6 em jako „MAŁA 
BESSA 46") Takaż kamera 6x6 cm z celow- 
nikiem ramkowym bez automatycznego licznika 

31.- Prospektv na żądanie. 
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Na prawo: Bój z kawalerją 
Budiennego pod Dziunko- W. 
wem dnia 22 maja 1920. Ẹ 


Już w pierwszym miesiącu wybuchu wojny 
światowej zgłosili się ochotniczo do służby 
wojskowej w armji franeuskiej, członkowie 
paryskiego „Sokoła* i emigranci w liezbie 
około 1.200, z których 800 z początkiem wrze- 
śnia 1914 r. przydzielono do I-go pułku legji 
eudzoziemskiej w Bayonne, w Pirenejach. Na 
skutek przeszkód, stawianych podówczas przez 
ambasadora rosyjskiego lzwolskiego, nie po- 
zwolono stworzyć osobnego oddziału polskie- 
go, lecz jedynie bataljon przy pułku legji 
eudzoziemskiej. Oddział Bajończyków prze- 
szedł we wrześniu 1914 roku chrzest bojowy 
na polach Szampanji, a już wiosną 1915 r. od- 
dział został niemal doszczętnie zniesiony i roz- 
wiązany. Pamiętną była bohaterska śmierć 
sierżanta Szuj skiezo; który zginął na oko- 


PROSZKI 
MIGRENO-NERVOSIN 


włosy, które ściemniały 
i straciły swój urok, wpływają nie- 


korzystnie na wygląd Pani. 5 specjalnych 
składników Stablond'u poza ściem- 


niałym blond włosom ich pierwotny jasny 
odcień i piękno, zapobiegając jednocześnie 
ściemmieniu (bez środków barwiących). 
STABLOND nadaje włosom jedwabistą 
rosy rep połyskiiwy, jasny, złocisty 
blask, który darzy b sk te ydy 


pach w obronie podziurawionego 40-stu kula- | 


Na lewo: Wypad na pozycję nie- | 
miecką na froncie Szampanji w r. 
1918. Wtedy padł śmiercią walecz- 
nych ppor. Lucjan Chwałkowski, 
ochotnik z Ameryki, który prze- 
niesiony do ambulansu umarł ze 
słowami: „To dla Polski“ 


Obecny sztandar pułku Strzelców Legjonu Bajończy- 

ków, ofiarowany mu przez miasto Paryż, z wymienie- 

niem zwycięskich bitew na polach Francji i Polski, 

z herbami Paryża i Wołynia i szarfą z napisem „Fran- 
çais et Polonais tout le temps Amis“. 


mi sztandaru. Sztandar, który wyżej repro- 


dukujemy, zaprojektowali Bajończycy, a mia- | 
nowicie znakomity artysta-rzeźbiarz profesor | 
tragiczną | 


Ksawery Dunikowski i zmarły 
śmiercią w Paryżu Ś. p. Jan Żyznowski, kry- 
tyk artystyczny i literat. Resztki oddziału 


Bajończyków stały się zawiązkiem 1-go pul- | 


ku strzeleów, I-ej dywizji Armji polskiej we | i 


Francji. 
bohaterskiego oddziału Bajończyków, otrzy- 
mał sztandar przepisowy w darze od miasta 
Paryża. W' wojnie przeciwko bolszewikom 
pułk Bajończyków odznaczył się kilkakrotnie 
zwłaszcza w maju 1920 r. w walce z kawalerją 
Budiennego. 


Pułk, który wziął swoją nazwę od , 


Sztandar Legjonu Bajończyków, ofiarowany przez mia- 

sto Bayonne w r. 1314 — najstarszy sztandar odrodzo- 

nego wojska polskiego — z krzyżem wojennym francu- 

skim i polskim Virtuti Militari, ze śladami pocisków 
niemieckich. 
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nigdy nieaaslapuory 

SILV-OZON 
MOTOR 

IDEALNA KĄPIEL BALSAMICZNA 
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KSIĄŻE WÓD JODOWYCH 


Wszelkich informacy. 
udzielamy odwrotnie 


DYREKCJA 


Wskazania lecznicze w Iwoniczu obejmują dzięki 
wszechstronnemu prawie stosowaniu w medycynie — 


jodu i bromu, bardzo liczne jednostki chorobowe 
174 i 
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MA TRER REKER: 
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w Kownie. Eskadra litewskich samolotów bojowych. WE R 
i Jul. Mieżlajsko nuotr. Kowno. I a E A Ę 


ac az: (Mo gujo ori mi reg die <Miyezi RBA 
o całe niebo zdystansowali lotnie- stanowi wspaniały dobór, który w zależności od 
tak wyrobieniem potrzeb i warunków otrzymuje przydziały do po- 
szczególnych rodzai broni. Zmotoryzowane Ładzy 
częściowo zmotoryzowana artylerja 


A +; area ; f$ - Ą 


Eir ar o 


wietrznych, a 
two innych drobnych krajów, 
jak i doskonałością wyszkolenia. 

lachetnej ambicji po- saperskie, 
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KC Augustino. KŻ 
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bądź, północnego kraju. Gdy, czerwienią mienić 
huzarskie, to kaski ułanów 
: na kołnierzach. strój personalu, 


— Pagerbk ginklu!!... 
lewego się zdają, szwadrony 


Komenda „prezentuj broń“ pada od A 
skrzydła długiej linji szwadronu, gdzie na dziar- N noszą znów otoki różowe i n 
skim kasztanie, tocząc wiraże umieścił się dowód- barwisty. Republika Litewska, w SZ 
ca, kapitan huzarów. Na zielonej trawie Alekso- Republika Litewska, . nasz sąsiad najbliższy» siadania własnej linji lotniczej pasażerskiej stwo- (ciężka), służba łączności i pionierzy (współdzia- 
ty równym szeregiem widnieją dobrane świetnie w stanie pokojowym nie utrzymuje ze względów rzyła komunikację stałą pomiędzy Połągą a Kow- łający Z kawalerją), stanowią ziś o sile obron- 
konie, wysokie kasztany, 0 białych pęcinach. . budżetowych zbyt liczebnej siły zbrojnej, której nem, Z której korzysta i którą obsługuje młódź nej państwa, a W sukurs dążą mu w razie po- 
Barwisty Szereg huzarów, stanowiący Wspania- stan nie przekracza. W warunkach normalnych lotnicza. Bohaterski przykład dwóch transoceani- trzeby kadry rezerwowe. 
łą kolorystycznie plamę czerwonych spodni, sreb- 95.000 żołnierza, posiadając jednak stałe, dobrze  cznych pilotów Dariusa i Girenasa, którzy przed Na jednym z ostatnich posiedzeń parlamentu 
rzystych szamerowań i oboru ludzi, zastyga wyćwiczone Kadry instruktorskie, jak gdyby laty pokonali Atlantyk, podziałał zaraźliwie i ka- wypowiedzieli się moeno i stanowczo reprezen- 
w bezruchu „zasadniczej postawy“. W blasku la- w zapasie, posiada liczne roczniki przygposobio- dry lotnicze wojsk litewskich stanowią jeden tanci narodu litewskiego: „Ani piędzi Litewskiej 
towego słońca piorunowym blaskiem łyska słońce nego żołnierza W rezerwie. Ciągle kształcący Się Z najbardziej wyrobionych rodzajów broni. Ojczyzny. wiecej zaborcom... chyba po zwałae 
na pałaszach. To pułk reprezentacyjny kawalerji element oficerski, nabywanie doświadezenia i stu- Poza regularną i zawodową armją, posiada Re- nieżywych naszych zolnierzy“... a echem tych 
litewskiej: pulk imienia ks. Radziwiłła, Niema bo- dja wyższych wojskowych za granicą, uzupełniają publika Litewska caly szereg organizacji para- przemówień i zdarzeń wiosennych był powszech- 
wiem na Litwie regimentu, któryby nie nosił na- z rokiem każdym braki, które powstają na sku- wojskowych w rodzaju naszego P. W. i Strzelca, ny zapał. Powołany do życia Litewski Komitet 
ZWY zaczerpniętej Z historji narodu litewskiego, i tek ciągłego wszechświatowego rozwoju przemy- gdzie do zaszczytnej służby bronienia ojeżyzny Dozbrojenia armji w krótkim czasie potrafił 
1y bądź z mitologja, bądź z daw- słu i kunsztu wojennego. Poza wyposażeniem cią- Za »rawia się młódź. BA yes zmobilizować znaczne kwoty dla celów wojsko- 
iczebnej może, ale świetnie wyćwi- ołnierz litewski, stanowiący W dziewięćdziesię- wych, a F, O. A. litewski działa dalej,niosąc 
i Ó procentach element rekrucki pochodzenia w ofierze dary od narodu, który potrafi cenić 
i i opieką otaczać swego żołnierza. 


nie był związar 
Feliks Dangel. 


nością Litwy. 

Rozmiłowała się Litwa w swej k 
ła jej barwiste stroje i jaskrawość, której tak 
brakuje krajobrazowi i nastrojowi, tego bądź co 


s" 


owe - głem, mało | » 
awalerji i da- czonej armji, osobliwą uwagę zwrócono na wy” ciu i 
szkolenie i rozwój pilotażu wojskowego. Lotnicy wiejskiego, zahartowany na trudy i znoje, od 
litewscy należą dzisiaj do najlepszych wojsk po- dziecka zżyty Z koniem i bardzo patrjotyczny, 


w DOMU : w SPORCIE 


KREM 


NIVEA 


pa. WZMACNIA SKÓRĘ 
prawdziwa 
pławić i opalać 
się w słońcu i zopo- 
"mnieć o wszystkich troskach 
— a więc także o obawie przed 
oparzeniem słonecznym. 
Sprawia ło NIVEA. 
NIVEA zawiera bowiem Euceryt, środek 
Wzmocaiający skórę. NIVEA chroni przed 
oparzeniem słonecznym ale zarozem vłatwio równ 
mierne i szybkie opalenie ! > 


Krem NIVEA znajduje si j 

Hih jduje się w handlu tylk 

niebieskich pudełkach z białymi HERRE SRC 

moża pocenie zł 0,40-0,75-1,40 i 2,60 yo 
rzestrzegamy zatem przed nabywani 

W EDSR YEAH kremu sprzedawanego 


wojsk. 
Nuotr. V. Augustino. dział podczas ćwiczeń. 


wilk PEBECO SA JOW T ENSS 
z NIVEĄ na powietrze i slońce ! > 
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JUŻ DWA LATA... 


gwia — u wejścia do starej świątyni 


chińskiej. 


kąd na kontynencie chińskim 

zagrzmiały pierwsze strzały. — 
Przed dwoma laty, w lipcu 1937 r., 
błahy ineydent w Chinach północ- 
nych rozpętał największą zawieru- 
chę wojenną, jaka kiedykolwiek na- 
wiedziła Państwo Środka. Naprzód 
Chiny Północne, potem Środkowe, 
wreszcie Południowe ogarnięte zo- 
stały pożogą wojny. Jedno miasto 
za drugiem, jedna prowincja za 


Ds lata upłynęły właśnie, od- 


drugą stawały się zdobyczą zwy- 
cięskich wojsk japońskich. Od bomb 
i pocisków armatnich płonęły ty- 
siącletnie grody i zaciszne wsie. 
Setki tysięcy Chińczyków i Japoń- 
czyków kładły się pokotem, ścieląc 
swemi ciałami drogę — zwycięstwa 
dla jednych i klęski — dla drugich. 

Dziś, po dwu latach wojny, po- 

nad jedna trzecia część olbrzymich 
Chin znalazła się w rękach japoń- 
skich. Chińczycy utracili swe naj- 


Napój wspaniale orzeźwia- 

jący i wzmacniający o wy- 

bornym smaku, który można 

przyrządzić w ciągu nie- 
całej minuty — 


|  Srosós 
PRZYRZĄDZANIA: 


Żołnierz chińskiej armji 
narodowej. 


większe miasta: Szanghaj, Nankin, 
Pekin, Kanton, Hankau, najbogat- 
sze prowincje i wszystkie porty mor- 
skie. Ale siła ich oporu nie została 
złamana. Pomimo bohaterstwa i wy- 
trwałości Japończyków, pomimo naj- 
wyższego napięcia woli i ducha po- 
tomków Samurajów, pomimo niesły- 
chanych ofiar, jakie ńaród japoński 
kładzie co dnia na ołtarzu ojczyzny, 
losy wojny nie zostały dotychczas 
rozstrzygnięte, a ostateczny jej wynik 
pozostaje pod wielkim znakiem zapy- 
tania. i 

Potoki krwi przelanej, nieszczęścia 
i długie miesiące walki zahartowały 
Chiny, skonsolidowały je, dały im 
poczucie własnej wartości i wspólno- 
ty narodowej. Inne są te dzisiejsze 
Chiny, przemienione i odrodzone. Po- 
mimo tylu niepowodzeń, mimo utra- 


Podoficer japoński 
czyn 
Wszystkie zdjęci 


ty tak wielkich połaci kraju, walczą 
dalej i nie myślą kapitulować. Wal- 
czą może nawet dzielniej i skutecz- 
niej, niż wprzódy. Nikt, poza jednym 
lub dwoma dygnitarzami, nie zdra- 
dził Cziang-Kai-Szeka. Nikt nie my- 
śli o zawarciu pokoju. 

Ale i Japonja zacięła się w swej 
bohaterskiej determinacji i nie my- 
Śli ustąpić z raz obranej drogi. Po- 
stanowiła zaprowadzić „nowy ład* 
w Azji i idzie prosto ku temu celo- 
wi, nie szczędząc wysiłków, krwi ani 
pieniędzy. A wiemy przecież wszyscy, 
co zdziałać potrafi japoński patrjo- 
tyzm i wola. 

I dlatego jeszcze długo zapewne be- 
dzie trwać wojna chińsko-japońska. 
Doczekamy się zapewne jej trzeciej 
rocznicy, a może i czwartej... 

Roman Fajans. 


uzupełnienie pożywienia w lecie, wprowadza ho- 
wiem do organizmu wszystkie najważniejsze sub- 
stacje odżywcze, wzmacnia mięśnie i nerwy, daje 
dobre samopoczucie, odnawia szybko  energję, 
której tak dużo zużywa się w miesiącach letnich. 
A ileż i trudu oszczędza gospodyni! Zwol- 
_ niona od stania przy kuchni w skwarne dni, mając 
pewność, że każdy z domowników otrzymał pełno- 
wartościowy posiłek, może pani domu korzystać 
wraz z innymi ze słońca i powietrza. 


Pochód w głąb Chin. 


STULECIE REGAT WIOŚLARSKICH W HENLEY. Z okazji stulecia 
słynnych nie tylko w Anglji, regat w Henley, odbyły się tam popisy wio- 
ślarskie, które zgromadziły w międzynarodowej konkurencji wielu uezest- 
ników. — Na zdjęciu fragment terenu regat. Scherl, Berlin: 


* IENNIKA- 


RZE LITEW- 
SCY W POL- 
SCE. Miłą o- 
znaką nawią- 
zanych pomię- 
dzy Polską a 
Litwą stosun- 
ków kultural- 
nych stała się 
pierwsza Wy- 
cieczka dzien- 
nikarzy litew- 
skich do Pol- 
ski... — „Pod 
przewodnie- 
twem p. dr. 
Wilno, Warszawę, Pomo- 
swoich pol- 
„Swiatowid”. 


Delinikaitisa (siódmy od lewej) zwiedzili oni - 
rze, C. P., Kraków, wszędzie przyjmowami sendecznie przez 
skich kolegów i Ag. Fot. 


CIERPISZ?... stosuj 
zioła Mgr. Wolskiego 


na każdą chorobę specjalna mieszanka: 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 


woretzka żółciowego, kamieni żółciowych i żółtaczce — 
zioła ze znakiem „BILLOSA* 


PRZY OTYŁOŚCI, 


na tle wadliwej przemiany materji — zioła ze znakiem 


eale masze społeczeństwo. 


„DEGROSA* 
PRZY BEZSENNOŚCI, 
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego — zioła 


ze znakiem „PASIVEROSA* 
PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH), 


krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej — zioła 
ze znakiem „LARYNGOSA*% ; 


PRZY KASZLU, 


zaflegmieniu, duszności ii wszelkich cierpieniach dróg od- 
dechowych — zioła ze znakiem „PULMOSA*% 

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, 
zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregułowania 
trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA* 

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA, 


miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych — zioła ze znakiem „UROSA“ 


PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYŹMIE, 
i bólach ischiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA* 


Do nabycia w aptekach — składach aptecznych — drogeriach. 


"WYTWÓRNIA: WARSZAWA, ZŁOTA 4 
Oddział własny w Londynie — Reprezentacje w Ameryce 


Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 


EE ECHA 
XII MIĘDZYNARODOWEGO RAIDU 


AUTOMOBILKLUBU POLSKI 


"e PER ZE O OLE EIA 


Zdobywca Wielkiej Nagrody w tegorocznym Międzynarodowym Rajdzie 
A. P., inż. T. Marek i szef pierwszego zespołu Chevroletów wicemin. K. 
Siedlecki przed startem do pierwiszego etapu. Jak wiadomo, inż. Marek, 
jak również cała zwycięzka ekipa Chevroaletów, stosowali w tym raidzie 
świetne oleje Swiing-Oil i paliwo Oktal, wytwarzane przez rafimerję 
S. A. Gazy Ziemne. W związku z zwycięstwem swem w XII Międzymaro- 
dowym Raidzie A. P., nadesłał inż. T. Marek pismodo firmy Gazy Ziemne 
S. A. we Lwowie, w którem podkreśla wysoką wartość i nieprzeciętną 
jakość paliwa Oktal i oleju Swing-Oil. j 


Inż, Tadeusz Marek 
Huta Iudwików S,A. i 
w Kielcach Kielce,dnia 6 lipca 1239 r, 
PI 
Gazy Ziemne S.A. 
L w ó w 


Poczuwam się do miłego obowiązku donieść WPanom,że 
używane przezemnie podczas GRAND PRIX POLSKI 1939 paliwo OKTAL 
i oleje SWING-OIL i tym ruzem wykazały swoją nieprzeciętną ja- 
kość. Dzięki wyjątkowej wydajności mieszanki Oktal udało mi się 
wydostać maksimum mocy z silnika i uzyskać na końcowej próbie 
szybkość 134,5 km/g, 

Zarówno paliwo jak i oleje WPanów przyczyniły się w 
bardzę znacznym stopniu do zdobycia przezemnie Wielkiej Nagrody 
Polski w klasie samochodów największych i do uzyskania najlep- 
szej bezwzglednej punktacji zpośród wszystkich zawodników, 

O jakości olejów WPunów najlepiej świadczy fakt,iż 
silnik mój po raidzie okazał się w tak doskonałym stanie;iż 
wogóle nie wymagał przeglądu,tauk iż do dzisiejszego dnia jeżdżę 
nie usunąwszy jeszcze plomb raidowych, 

Również specjalnego podkreślenia wymaga doskonała orga+ 
nizacja obsługi Wanów na całej trasie raidu,dzięki czemu nie 
traciliśmy nigdzie drogocennego czasu i byliśmy nader sprawnie 
zaopatrywani w paliwo i wodę. 

Chciałbym przeto wyrazić Wrunom specjalne podziękowanie 
zarówno za doskonałe ich produkty;jak również za sprawną opiekę 
nad zawodnikami, 


Z poważaniem 


DENA 


Każdy nowy warsztat, nowa maszyna, 
nowy dom, każdy nowozatrudniony ro- 
botnik, każda uruchomiona złotówka, 
wzmacniają gospodarstwo, służą obronie. 


wego — to echa przebrzmiałych już wydarzeń, ale melodja tej pieśni, tak 
żywa i tak pełna patrjotycznego zapału, to hasło Francji dzisiejszej także. 
Podczas uroczystości 14 lipca, w roku bieżącym obchodzonych, dźwięki 
„Miarsyljanki*, rozbrzmiewające nie tylko w Paryżu, mie tylko - na cał 
ziemi francuskiej „ale wszędzie, gdzie żywa jest miłość Francji, świadomość 
zmaczenia jej dla świata, cześć dla przeszłości, hołd dla jej teraźmiejszości — 
to jest majpiękniejsze i majtrwalsze zarazem wspomnienie Wielkiej Rewolucji. 


Uroczystość ku czci „Najwyższej Istoty“ 8 czerwca 1794 r. (obraz Szkoły 
Francuskiej z końca XVIII wieku). 


| wię" ` nim Yhes z pe anaia 


Król iLudwik XVI. (ze zbiorów Bibljoteki Jagiellońskiej). 


Twórca „Marsyljanki* Rouget de l'Isle improwizuje tę pieśń w grońie 
swoich znajomych (obraz J. A. Pilsa). 5 


„Quatorze Juillet“ — 14 lipca, rocznica zburzenia Bastylji, to doroczne ma- 
nifestacyjne święto Rzeczypospolitej Francuskiej. W tym roku dzień ten tem 
uroczyściej będzie obchodzony, że w nim zogniskują się wszystkie wspom- 
1ienia, siązane z 150-leciem Wielkiej Rewolucji Francus! Bastylja — 

oczywiście tylko symbol całego splotu wiekopomnych wydarzeń, w dzie- 
ach Framcji rozmieszczomych ma przestrzeni kilku lat. Rewolueję francu: k 
otkał los, który staje się udziałem wszystkich wielkich przewrotów. Wy 
hają ome z pewnym określonym „programem“, ale ich rozwój i ich osta- 
ny wynik odbiega zawsze daleko od pierwotnie zamierzonych celów. — 
ikrólobójstwo, ami rządy teroru, ani odwrócenie się od Koś iole 
ańskiego i proklamowanie kultu „Najwyższej Istoty“ mie mi 
jerwotnym programie rewolucjonistów franeuskich. Przejęci 
m wieku „Oświecemia*, kształeeni na pismach i przekonaniach Ency- 
dłystów, Jana Jakóba Rousseau i Voltaire'a, reprezentowali oni właści- 
b), co później zwało się „demokracją“, nie według filologicznego zma- 
tego słowa będącą „rządami tłumu“, ale zrównaniem wszystkich 
lecznych w ich prawach i obowiązkach. Zasadniczo, ci pierwsi re- 
iści francuscy zwalczali madużycia klas uprzywilejowanych, ówcze- 
ożnowładców, tak świeckich, jak i duchownych. Nie byli nawet po- 
republikamami: przeciwnie, 'w królu chcieli mieć oł ońcę nowego 
społecznego, opartego o równouprawnienie wsz] kich. — Jeżeli 
ewolucja Frameuska poszła potem innymi torami, to stało się to 
iem nieobliczalności każdego wogóle ruchu rewolucyjnego, mio- 
ówno nieprzewidzianemi wydarzeniami, jak i rozbudzonemi na- 
i nie tyle przywódców samego ruchu, ile mas, bez których opar- 
wolucja obejść się mie może — jak również skutkiem błędnego, 
wprost niepatrjotycznego zachowania się wobec ruchu rewolu- 
króla, jak i możnowładców. Ludwik XVI. zrządzeniem losu 
ło w tak burzliwych czasach, mie miał: wrodzonych zdoln 
a tego ruchu, nie miał dostatecznie jasnej świadomości kie- 
postępowania. Jeszcze mniej zrozumienia sytuacji widzi się 
pia, które zachowanie swoich przywilejów uważało za rzecz 
Napięcie pomiędzy dwoma zwalczającymi się obozami, po- 
wicielami „amcien regimeu* a rewolucją, doszło do naj- 
a z chwilą, gdy król i możnowładcy w rozgrywce usiłowali 
stanowisko obcą, mie-francuską pomocą. To był moment 
» była przyczyna główna faktu, że ta rozgrywka przybrała 
mie tragicznego konfliktu, który zakończył: się, bo zakoń- 
eską „amcien regime'u* wśród objawów wywołamego roz- 
z ryzmu. To był jednak równocześnie czynnik, który ruch 
< praził w ruch patrjotyczny. Symbolem tej przemiany, 
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symibolem, jaśniejącym do dziś dnia i jeddnoczącym 
francuskich, jest „Mamsyljanka*. Powstała z epizo- 
ako twór poety, który poza tem miczem w historji lite- 
nie zapisał, „Marsyljanka* stała się hymnem mie 
cją związanym, ale Hymnem narodowym wszystkich Królowa Marja Antonina z dziećmi — obraz Elżbiety Ludwiki Vigée- 
pieśni — jak i n. p. słowa maszego Hymnu narodo- Lebrun (1755—1842), ze zbiorów wersalskich. 


WYSTAWA 


ELEKTROMECHANICZNA 
S. E. P. W KATOWICACH 


„Przez wzmożenie wytwórczości energii elek- 
trycznej i przez rozbudowę przemysłu elektrotech- 
nicznego przyczyniacie się do wzmożenia dobro- 
bytu i obronności Polski*. Oto słowa Pana Pre- 
'zydenta Rzeczypospolitej, Honorowego Członka 
Stowarzyszenia Elektryków Polskich, słowa, które 
stanowiły myśl przewodnią organizatorów wy- 
stawy. 

Każda wystawa stanowi bowiem przegląd mo- 
żliwości wytwórczych kraju, jest bodźeem do dal- 
szej wytężonej pracy, źródłem do podniesienia do- 
brobytu ludności, jej: kultury i poziomu cywi- 
lizacyjnego. 

Żyjemy obeenie w dobie elektryfikacji; niema 
prawie urządzenia technicznego, któreby działało 
bez pomocy prądu elektrycznego. Coraz mniej lu- 
dzi może się dziś obejść bez odbiornika radjowe- 
go, żelazka, piecyka lub chłodni elektrycznej. 

Elektryczność wkracza coraz bardziej w nasze 
życie codzienne i potrzebujemy jej coraz więcej. 
W związku z tym wzrasta zapotrzebowanie tej 
doskonałej formy energii, a więc jej wytwórczość 
rośnie w szybkim tempie. 

Powstają olbrzymie elektrownie parowe i wod- 
ne przesyłające energię elektryczną na setki kilo- 
metrów, rodzą się niezliczone zakłady rozdzielcze, 
dostarczające tą energię poszczególnym odbior- 
8 elektryfikują się fabryki i zakłady przemy- 
słowe. ą 

Wystawa skupiła prawie wszystkie firmy elek- 
trotechniezne i  meehaniezne współpracujące 
z elektrotechniką, demonstrując imponujące wy- 
niki dorobku ostatnich lat. Wzięły w niej udział 
również wielkie elektrownie i awiązki elektryfi- 
kacyjne, demonstrując rozwój sieci elektrycznych 
i wzrost spożycia energii elektrycznej. 

. Oglądaliśmy więe niezmiernie ciekawe i efek- 
townie wykonaną mapę elektryczną Polski, obra- 
zującą zasoby energetyczne Polski. 

Wielkie i małe elektrownie wraz z sieciami na- 
powietrznymi najwyższych napięć, centrale telefo- 
niezne z kablami dalokosiężnymi, radjostacje na- 
dawcze foniczne i telegrafiezne, trasy kolei zelek- 
tryfikowanych itp., nic nie zostało pominięte. 

Łatwo sobie wyobrazić — jak wiełką i różno- 


rodną jest ilość aparatów i urządzeń obsługują-. 


cych instalacje elektryczne, pracujące na skalę 
ogólnopaństwową. j z 

. To też z wielkim zadowoleniem stwierdziliśmy, 
że zakres produkcji firm biorących udział w wy- 
stawie, niemal całkowicie pokrywa zapotrzebowa- 
nie kraju. 

Począwszy od modeli kotłów i turbiny parowej, 
wykonanych całkowicie w kraju, poprzez cały sze- 
reg urządzeń do wytwarzania elektryczności, jej 
rozdziału i wykorzystania, przyrządów mierni- 
czych i laboratoryjnych, aparatów radjotechniez- 
nych, teletechnicznych i do sygnalizacji, apara- 
tów z dziedziny elektromedycyny, techniki samo- 
ehodowej i różnych innych — mieliśmy wystawę 
wypełnioną eksponatami. 

Oglądaliśmy więc zarówno 22-metrowej wyso- 
kości niezwykle lekki w konstrukcji słup Darieux, 


PRZEZ WZMOŻENIE WYTWÓR - 
CZOŚCI ENERGII ELEKTRYCZNEJ 
I PRZEZ ROZBUDOWĘ PRZEMYSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO PRZY- 
CZYNIACIE SIĘ DO WZMOŻENIA 


DOBROBYTU I OBRONNOŚCI 
POLSKI 


Napis wmontowany w ścianę frontowa Wystawy ze słowami Prezydenta R. P. prof. inż. ignacego 
Mościckiego z facsimile Jego podpisu. 


służący do zawieszenia przewodów o napięciu 
150 tysięcy voltów, izolatory wyłącznika na to sa- 
mo napięcie, fragmenty wielkich urządzeń roz- 
dzielezych, aparaty badane na napięcie 600 tysięcy 
vołtów itp. Dowiedziełiśmy się, że są w kraju la- 
boratoria, wytwarzające napięcia miliona sześciu- 
set tysięcy voltów. Są to rzeczy imponujące, 
o który mało kto wiedział. Dzięki wzorowej 
organizacji wystawy pod względem  rozmiesz- 
czenia eksponatów, dzięki wyjaśnieniem ndzie- 
lanym przez fachowych przewodników, udało się 


_ wystawę spopularyzować i udostępnić szerokim 


rzeszom publiczności. 

Dobrze się więc stało, że Wystawa Elektrome- 
chaniczna zorganizowana została w wielkim 
ośrodku przemysłowym, tuż na samej granicy 
państwa, ośrodku, w którym wpływy techniki ob- 
cej zbyt wyraźnie się zaznaczały, a wynikający 


stąd import wyrobów zagranieznych hamował roz- 
wój przemysłu krajowego. 7 : ? 

Wystawa ta stała się dowodem, że niema już 
dziś żadnej gałęzi produkcji elektrotechnicznej 
i związanej z nią mechanicznej, któraby nie była 
obsadzona przez polski przemysł. Ą 

Zgrupowała ona bowiem wyłącznie przemysł 
krajowy, który dał dowód swej żywotności i wia- 
ry we własne siły. Zainteresowanie wystawą było 
ogromne. Ze wszystkiech stron Polski przybywały 
liczne wycieczki złożone z fachowców, młodzieży 
z wyższych i średnich zakładów technieznych, oraz 
pracowników zakładów przemysłowych i elek- 
trowni. 

Zgromadzenie w jednym miejscu tak różnorod- 
nych urządzeń i pokazanie najnowszych modeli 
było rzadką okazją do zapoznania szerokich rzesz 
z tak ciekawym i żywo każdego obchodzącym 


działem techniki. Inż. R. Romanowicz. 


P. Minister Przemysłu 
i Handlu Roman (w 


Przypadające w roku bieżącym dwudziestolecie 
Stowarzyszenia Elektryków Polskich (SEP) zbie- 
ga się z czterdziestoleciem powstania pierwszej 
elektrotechniecznej organizacji na ziemiach pol- 
skich. Już bowiem w roku 1899 powstała przy 
ówczesnem Towarzystwie Popierania Przemysłu 
i Handlu w Warszawie Delegacja Elektrotechni- 
ezna, której pionierskie prace nad ustaleniem pol- 
skiego słownictwa ełektrotechnicznego, nad opra- 
eowywaniem lub przyswajaniem polskiemu języ- 
kowi przepisów elektrotechnicznych, nad kształ- 
ceniem elektromonterów i wreszcie nad prowa- 
dzeniem akcji odczytowej zapisały się chlubnie 
w dziejach rozwoju polskiej myśli technicznej. 

Myśl stworzenia ogólno-polskiego Stowarzysze- 
nia Elektrotechników Polskich zrealizowana zo- 
stała w roku 1919. Pierwsze łata istnienia Sto- 
warzyszenia niespełniły oczekiwań. Szybszy roz- 
wój Stowarzyszenia datuje się od r. 1929. Prze- 
Pona? wówczas zasadniczą zmianę statutu 

EP, wprowadzając kategorję członków zbioro- 


| 


STOWARZYSZENIE ELEKTRYKÓW POLSKICH 


wych, rozszerzając znacznie zakres prace, do któ- 
rych doszły poza pracami przepisowymi i norma- 
lzacyjnymi oraz słowniczymi, prace kontrolne 
ee do zgodności urządzeń i materjałów z przepi- 
sami PNE (Polskie Normy - Elektrotechniczne), 
współpraca międzynarodowa w szeregu dziedzin 
działalność wydawnicza, organizacja dorocznych 
zjazdów, perjodycznych wystaw, pogłębianie dzia- 
łalności naukowej, organizowanie wykładów, 
kursów, uczelni itp. 

A trzeba dodać, że żaden z tych punktów sta- 
tutu nie pozostał na papierze, lecz znałazł odbi- 
cie w konkretnym działaniu. 

Jest rzeczą jasną, że tempo prae Stowarzysze- 
nia w dużym stopniu załeży od aktywności sta- 
lego organu wykonawczego, jakim jest Sekreta- 
rjat Generalny SEP. Biura Stowarzyszenia, 
w których pracuje obecnie przeszło 30 osób 
(w tym 13 z wyższym wykształeeniem) stanowią 
czynnik koordynujący wysiłki i prace dokonywa- 
ne przez poszczególnych członków Stowarzyszenia. 


Struktura SEP-u jest wskutek różnorodnej 
i bogatej działalności Stowarzyszenia dość skom- 
plikowana. Do poszezególnych zadań stałych i do- 
rywczych tworzone są sekcje, komitety, grupy, 
komisje itd. Zwiększający się z miesiąca na mie- 
siąc zakres prac w związku z szybkim rozwojem 
elektrotechniki, nie pozwala zasklepić się orga- 
nizacji w sztywnych ramach. To też w Stowarzy- 


„szeniu panuje nastrój wytężonego tworzenia no- 


wych działów i nowych komórek. 

Bieżący rok 1939 jest dalszym ważnym etapem 
w rozwoju życia elektrotechnicznego w Polsce. 
Przeprowadzona na tegorocznym Zjeździe konso- 
lidacja inżynierskiegoe świata elektrotechnicznego, 
a mianowicie połączenie Stowarzyszenia Elektry: 
ków Polskich ze Stowarzyszeniem Teletechników 
Polskich oraz Związkiem Polskich Inżynierów 
Elektryków stwarza podstawy do szybszego 
jeszcze rozwoju dziś już potężnej, choć najmłod- 
szej organizacji inżynierskiej w Polsce. 

3 Inż. Józef Podoski. 
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Pod nazwą „Elektryfikacja Polski“ rozumiemy 
powszechne zastosowanie elektryczności do wszel- 
kich przejawów życia w naszym kraju. Mówiąe 
o elektryfikacji, myślimy o elektrowniach, sie- 
ciach elektrycznych, silnikach napędowych, oświe- 
tleniu elektrycznym i o tym, żeby w każdym domu 
można było używać taniego prądu elektrycznego 
do oświetlenia, żelazek, kuchenek i innych apa- 
ratów elektrycznych. Elektryfikacja jest podsta- 
wowym czynnikiem rozwoju przemysłu i rzemio- 
sla, a stan i jej poziom, czyki ilość i moc elektro- 
wni, ilość kilometrów linii elektrycznych i ilości 
wytwarzanej i zużytej energji, jest Ściśle związa- 
na ze stanem uprzemysłowienia kraju, zamożnoś- 
cią mieszkańców i ogólnym poziomem gospodar- 
czo-cywilizacyjnym. 

W Polsce mamy ok. 1.000 elektrowni, które (łą- 
cznie z Zaolziem) wytworzyły w roku 1938 około 
42 miljarda kilowatgodzin (KWh). Przeważnie 
są to małe elektrownie położone w małych miej- 
„.seowościach lub przy małych zakładach przemy- 
słowych. Tylko 196 elektrowni ma moc maszyn 
wytwórczych ponad 1000 KW ; są to wielkie elek- 
trownie przemysłowe, okręgowe lub miejskie, 
które wytwarzają .94 proc. energji podanej powy- 
żej i produkowanej przez wszystkie elektrownie. 

Elektryfikacja Polski rozwijająca się bardzo 
szybko do r. 1929 została na szereg lat zahamo- 
waną przez kryzys gospodarczy. Rok 1937 był ro- 
kiem przełomowym i od tego roku obserwujemy 
szybki rozwój elektryfikacji, charakteryzujący 


się budową nowych elektrowni i nowych sieci 
elektrycznych, służących do przenoszenia energii 
elektrycznej z centralnych elektrowni okręgowych 
do zakładów przemysłowych i miejseowości po- 
łożonych w okolicy. W roku 1936-37 zbudowano 
tylko 352 km. takich linij elektrycznych o napię- 
ciu 15.000 do 30.000 V, a w latach 1937-38 i 1938-39 
już 723 km i 820 km. 

Stan elektryfikacji poszezególnych okręgów 
Polski jest bardzo nierównomierny. Jednostkowa 
wytwórezość wynosząca przeciętnie 120 KWh na 
głowę mieszkańca dla całej Polski, 
zmienna dla poszczególnych okręgów terenowych. 
Swoje maksimum osiąga na Ś 
na jednego mieszkańca; okręgi centralne mają 
wytwórczość ok. 60 h,a kresy wschodnie nie 
przekraczają wytwórczości 10 KWh na głowę lud- 
ności. Warto wspomnieć, że na terenie Śląska łą- 
cznie z Zaołziem, dzięki ogromnemu zagęszczeniu 
kopalń, hut, zakładów przemysłowych i wielkich 
elektrowni, wytwórczość energji elektrycznej jest 
bardzo wiełką i wynosi w 49 wielkich elektrow- 
niach o mocy ponad 1000 kw (dla 1938 roku) 1,867 
miljarda KWh, czyli 47 procent wytwórczości 
wszystkich elektrowni na terenie całej Polski. 

Na podstawie ustawy elektrycznej z roku 1 
wydaje Ministerstwo Przemysłu i Handlu upra- 
wmienia elektryczne zobowiązujące koncesjona- 
rjusza do powszechnej elektryfikacji, czyli do sto- 
pniowego doprowadzenia prądu do wszystkich 
miejscowości na uprawnionym terenie. Takie 


jest bardzo. 
ku 1100 KWh . 


uprawnienia objęły już prawie cały teren zacho- 
dniej i centralnej Polski, gdzie buduje się w szyb- 
kim tempie linie elektryczne, mające doprowa- 
dzać z centralnych elektrowni energię do wszyst- 
kich miast i gmin. Województwa północno-wscho- 
dnie i wschodnie nie nadają się jeszcze do elek- 
tryfikacji powszechnej o charakterze okręgowym; 
na tych terenach istnieją lub powstają małe 
elektrownie lokalne w większych miejscowościach. 

Jesteśmy obecnie świadkami ogromnego roz- 
woju gospodarczego i wielkiego uprzemysłowie- 
nia centralnego okręgu przemysłowego. W związ- 
ku z tym, powstają na tym terenie wielkie elek- 
trownie ‚parowe i wodne, oraz buduje się setki 
km linii elektrycznych. Ostatnio uruchomiono 
wielką elektrownię parówą! w Nisku, a zakład wo- 
dno-elektryczny w  Rożnowie będzie niedługo 
ukończony. Rozpoczęto już budowę drugiego za- 
kładu wodnego w Czchowie koło Rożnowa i pro- 
jektuje się budowę dużych elektrowni parowych 
w Starachowicach i w Lublinie, sfinansowanych 
przez kapitał francuski. Równocześnie buduje się 
dalekosiężne linie elektryczne o bardzo wysokim 
napięciu 150.000 V, które mają łączyć elektrownie 
w .Mościcach i Rożnowie z centralnym okręgiem 


922 i Warszawą. 


Jest rzeczą niewątpliwą, iż ogromne tempo 
uprzemysławiania Polski i bardzo szybki rozwój 
gospodarczy postawi nas niedługo na poziomie 
najlepiej zelektryfikowanych krajów Europy. 

Inż. W. J. Przybyłowski. 


73 


Na tegorocznej Wystawie Elektromechanicznej 
SIEP'u w Katowicach wyróżniło się imponujące 
stoisko największej w Polsce elektromechanicznej 
firmy Rohn Zieliński S. A. która przedstawiła 
nam bogaty swój dorobek w postaci szeregu ma- 
szyn. i aparatów od skrzynek zabezpieczających 
do silników począwszy poprzez bogatą serję nor- 
malnych silników różnej budowy i wykonania, 
produkcji fabryki w Cieszynie, aż do dużych sil- 

w i pięknej cewki dławikowej na 15000 V 

A, największej dotychczas wykonanej w Pol- 
see, produkcji fabryki w Zychlinie. Szereg inte- 
resujących i starannie dobranych fotografji re- 
prezentowały na stoisku te jednostki, które ze 
względu na wymiary i wagi nie mogły być umie- 
szczone na Wystawie, a wiec fotogratję najwięk- 
szych transformatorów, wykonanych przez firmę 
dla linji Starachowice — Mościce, oraz pierwszej 
w kraju wykonanej dużej przetwornicy 1l-twor- 
nikowej i szereg wielkich maszyn, wykonanych 
przez firmę Rohn Zieliński dla różnych gałęzi 
polskiego przemysłu. 

Dwie fabryki, posiadane przez tę firmę, z któ- 
rych jedna w Cieszynie, przystosowana do pro- 
dukcji seryjnej silników normalnych oraz apa- 
ratury do niej, druga w Zychlinie, której pro- 
dukcja obejmuje różnego rodzaju duże maszyny 
indywidualne, jak transformatory, budowane do 
mocy 30000 kVA i 220000 V, silniki 3-fazowe 
o mocy do 3000 KM, generatory 3-fazowe, ma- 
szyn prądu stałego oraz pompy, mogą poszczy- 
cić się wykonaniem szeregu maszyn dotychczas 
w Polsce nie produkowanych. Wspomnimy tylko 
o wykonywanym obecnie w fabryce w Zychlinie 
silniku walcowniczym 2200 KM i wykonanym 
w fabryce w Cieszynie silniku budowy ognio- 
szczelnej, przeznaczonym dla pracy w kopalniach, 
w atmosferze gazów wybuchowych. Bogaty ten 
program fabrykacyjny, pozwala dzisiaj na po- 
krywanie całego zapotrzebowania maszynowego 
różnych gałęzi polskiego przemysłu. 

Poniżej fotografia stoiska tej firmy. 


Wspaniałym stoiskiem, urządzonym niezwykle 
gustownie zademonstrowała swą pracę Firma Inż. 
Stefan Ciszewski S. A. z Bydgoszczy, założona 
w r. 1928. 

Zatrudnia ona około 600 osób, posiada kilka od- 
działów i zastępstwa we wszystkich miastach 
Polski. 

Kapitał wybitnie polski. Żadnych zagranicznych 
lieencji. Produkcja o własnych konstrukcjach. 

Firma przoduje w dziale sprzętu elektroinsta- 
lacyjnego, którego to przemysłu pionierem w kra- 
ju był jej założyciel 6. p. Inż. Stefan Ciszewski, 
prowadzący fabrykę do ostatniej chwili swego 
Życia, t. j. do r. 1938. 

Firma posiada szereg nowoczesnych maszyn 
produkcji wyrobów z bakelitu, najnowsze obra- 
biarki do metali, oraz automaty do wykonywa- 
nia wszelkich śrub, nakrętek i t. p. 

W zakres produkcji, znanej z wysokiej jako- 
ści technicznej wchodzą: sprzęt hermetyczny, że- 
liwny i bakelitowy, mufy kablowe, złącza dla sie- 
ci przesyłowych wysokiego i niskiego napięcia, 
urządzenia rozdzielcze okapturzone oraz wyłącz- 
niki samoczynne. 

Nowoczesna organizacja fabryki i biur zezwa- 
la na szybkie i sprawne wykonywanie wszelkich 
dostaw. 

Do swych odbiorców żalicza firma elektrow- 


nie, samorządy, instytucje społeczne oraz zakła- 
dy przemysłowe. 


Spółka Akcyjna Przemysłu Elektrycznego „Cze- 
chowice* w Czechowieach została założona w 1922 
roku. W skład firmy wchodzi „Elektro Porcela- 
na* Fabryka Porcelany. Po reorganizacji przed- 
siębiorstwa w roku 1932 rozpoczyna się okres 
trwałego rozwoju firmy, który zaznacza się roz- 
poczęciem produkcji artykułów, dotychczas spro- 
wadzanych z zagranicy. Przystąpiono więc do 
produkcji trzonków do żarówek, następnie w or- 
bite programu produkcji zostały wciągnięte licz- 
z a niki energii elektrycznej, co przyczyniło się 
2, kaszel +4 a i E S i c w bardzo wielkim stopniu do zmniejszenia im- 
i 8 =) ko 5; H Ee Eoaea 22 3 portu tychże - aparatów. Następnie rozpoczęto 
RAK a sa |. AJECZZ gaaet. i J produkcję wyłączników samoczynnych oraz auto- 
Dy a. | mil, «ai PRZYSZĘ, matów schodowych. Równolegle ze wzrostem 
" j 2 b: : pola produkcji przystępuje firma do prac nad zy- 
- | skaniem rynków zagranieznych. Wysiłek ten zo- 
staje uwieńczony pomyślnymi rezultatami, bo już 
przed kilku miesiącami poważne ilości wyrobów 
zostały wysłane na rynki zagraniezne. Wyroby 
zyskały sobie powszechne uznanie. Fabryka po- 
siada całkiem nowoczesne urządzenia, które po- 
zwalają na racjonalną oraz precyzyjną pracę. 


or) 


W dziale elektryfikacyjnym wystąpiły Śląskie 
Zakłady Elektryczne Spółka Akcyjna w Katowi- 
cach, jako jeden z największych zakładów elek- 
trycznych w kraju. zajmujący się elektryfikacją 
centralnej i północnej części Śląska. Śłąskie Za- 
kłady Elektryczne posiadają centralną elektrow- 
nię w Chorzowie o mocy 76000 kW, która współ- 
pracując z 10 dużemi elektrowniami przemysło- 


Znana wytwórnia kotłów parowych, pod fir- 
mą Polskie Zakłady Babceock-Zieleniewski Sp. 
"Akce. w Sosnowcu (dawniej W. Fitzner i K. Gam- 
per) wystawiła na swym stoisku w Hali Głów- 
nej, interesujący model w dużej skali nowocze- 
snege sekcyjnego kotła wodnorurkowego o wiel- 
kim naporze, dla wydajności 75/100 tonn pary na 
godzinę o 65 atm. prężności i 500” © przegrzania. 
Kotlem tym zainteresował się w czasie zwiedza- 
nia Wystawy p. Minister Roman, jako kotłem 
typu dotąd w Polsce nie spotykanego. Poza tym 
na stoisku zwracały jeszcze uwagę i inne ekspo- 
naty o wysokiej technicznej wartości, jak: frag- 


Śląsku zasila prądem elektrycznym 
pomocy rozległej sieci liczne zakłady prze- 
owe, huty, kopalnie, miasta i wsie. Specjal- 
rsstem taryfikacyjny i niskie ceny prądu za- 
chęcają odbiorców do użytkowania dużych ilo- 
ści energji elektrycznej do celów przemysłowych, 
oraz dla gospodarstwa domowego, do oświetlenia, 
prasowania, gotowania itp. Stoisko Śląskich Za- 


wymi na 
przy 


kładów Elektrycznych na Wystawie Elektrome- 
chanicznej prezentuje zwiedzającym wyniki elek- 
tryfikacyjne tego przedsiębiorstwa w formie licz- 
nych wykresów, oraz pokazuje liczne aparaty 
i przyrządy elektryczne wyrobu krajowego, jak 
żelazka, kuchenki, piekarniki, warniki, piecyki 
i inne praktyczne aparaty do użytku domowego, 
których używanie jest bardzo wygodne i nie wie- 
le kosztuje przy tanim prądzie elektrycznym. 


ment Ściany chłodzonej systemu Bailey'a dla 
komór paleniskowych o znacznem obciążeniu 
cieplnym, kompletne napędy do rusztów mecha- 
nicznych w 38-ch wielkościach, dobór pięknie wy- 
konanej armatury parowej dla najwyższych ci- 
śnień i temperatur (armatura badana w własnej 
parowej stacji próbnej do 65 atm. ciśnienia i 500°C 
przegrzania!), zdmuchiwacze sadzy, zamykadła 
sekcyjne ete. 

Na drugim stoisku, na terenie przed halą I, fir- 
ma zademonstrowała wyroby swej tłoczni, a więc 
prasowąne dennice do kotłów parowych i zbior- 
ników, ściany do kotłów lokomotywowych i inne. 


1 BABCOCK. ZIELENIEWSKI 
SOSNOWIEC 
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„Wspólnoty In- 
teresów Górni- 
czo - Hutniczych* 
S. A. Katowice, 
składają się ze 
stożkowatych rur 
stalowych o prze- 
kroju eliptyez- 
nym wewnątrz 
i zewnątrz ocyn- 
kowanych. Słu- 
py te mogą być 
zastosowane do 
wszelkiego ro- 
dżaju przewodów 
napowietrznych, 
jak przewodów 
telefonicznych, 
przewodów wy- 


s<% 


sokiego napięcia, 
jako słupy latar- 
niane, sygnało- 
we itp. 

Główną zaletą 
blaszanych słu- 
pów eliptycznych 
wyrobu Huty 
„Silesia jest: 
i ich taniość, ta- 


Oświetleniowe słupy blaszane ocynkowane o przekro- 
ju eliptyeznym. Na planie pierwszym słup 4-ro ra“ 
mienny, dalej 2-ramienny i I-ramienny. Wyrób Hu- 
ty „Silesia“; należącej do „Wspólnoty Interesów Gór- 
niczo-Hutniczych* S$. A. w Katowicach. Na planie dal- 
szym. (na lewo) słup wahliwy syst. Darrieux dla linii 
150000 V. wykonany przez Warsztaty  Przetwórcze 
leż ; Wspól 


Wśród maszyn i na ogół bezbarwnych eksponatów technicznych wyróż- 
niało się różnorodną gamą kolorów stoisko firmy Lignoza S. A. (Katowi- 
ce, ul. Dworcowa 13). — Duże stoisko racjonalnie rozplanowane dało pełny 
przekrój bogatej produkcji firmy Lignoza S. A. w dziale tworzyw sztucz- 
nych. — Szczególne zainteresowanie wzbudzały bloki silesitanu (żywiey 
lanej), idealnego materiału na luksusowe armatury elektrotechniczne, bar- 
wne kule mieszanek do prasowania „silesit*, mieszanek do wtryskiwania 
„acetolit*, a nadto płyty z impregnowanego papieru oraz tkaniny „silesi- 
tekst“. 

Wytwórnie sprzętu elektrotechnicznego znalazły na stoisku firmy Ligno- 
za prawie wszystkie z tej dziedziny interesujące je mieszanki. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje.to, że do swej produkcji Lignoza używa wyłącznie 
surowców krajowych. 

Pionierska praca przemysłu chemicznego przerodziła się w systematycz- 
ną produkej je, WYPOMIEJĄCA dotkliwie luki naszego gospodarstwa krajowego. 


„HUTA POKÓJ“ S. A., KATOWICE wzięła udział w Wystawie S. 
E. P. jako jedyna huta, która produkcję swej stali przystosowała 
do potrzeb przemysłu elektrotechnicznego. — Wystawiła ona: stale 
magnetyczne ʻi niemagnetyczne, blachy dynamowe i transformato- 
rowe, druty oporowe oraz szereg wyrobów, wytwarzanych przez jej 
odbioreów, jak magnesy kute i lane. 


Znana szerokiej publiczności całego kraju z wytwornych wyrobów por- 
celany stołowej fabryka „Ćmielów“ S. A., istniejąca półtora wieku, wystą- 
piła na Wystawie S.E.P.'u z pokazem swej porcelany elektrotechnicznej, 
w którym to dziale wytwórczości jest również czynna. 


Dział porcelany technicznej do wszelkich eelów, zainstalowany przez fa- 
brykę po r. 1920 w Chodzieży (województwo poznańskie) rozwinął się zna- 
komicie i cieszy się pełnym uznaniem kół fachowych. 

Posiada on specjalne laboratorja i stacje doświadczalne, które rózporzą- 
dzają napięciem do 600000 Volt. 

Wychodzące z. fabryki artykuły, wypalane w temperaturze kohad 1400” 
0. odpowiadają najwyższym techniki. 


JERZY CAE EET CZYNIA | 


Na tegorocznej Wystawie Elektromechanicznej w Katowicach, wysta- 
wiła swoje eksponaty między innemi również Sanocka Fabryka Akumu- 
latorów S. A. w Sanoku. Fabryka ta, założona w r. 1936 na terenie COP'u, 
pracuje na podstawie licencji jednego z najpoważniejszych międzynarodo- 
wych koncernów akumulatorowych i już przy założeniu zakrojona na wiel- 
ką skalę, należy obecnie do największych fabryk tego rodzaju w Polsce. 
Produkcja jej, przy 100%-wym stanie zatrudnienia w chwili obecnej, obej- 
muje wszystkie normalne typy akumulatorów ołowianych kwasowych, 
a więc akumulatory: do samochodów, motocykli, radia, telefonów i t. p. oraz 
duże baterje akumulatorowe dla celów oświetleniowych, do napędu wozów 
elektrycznych i inne. Przy tym wzmiankujemy, że Sanocka Fabryka Aku- 
mulatorów jest wytwórnią o kapitale czysto polskim i wszystkie jej wyro- 
by oparte są wyłącznie na surowcach pochodzenia krajowego. 


Centrala Światła i Śląska Fabryka Wyrobów Metalowych Sp. z o. 0. 
w Katowicach zaprezentowała swoje wyroby w szczególnie gustownym 
stoisku na wystawie „S. E. P.* w Katowicach. Pomysłowe żyrandole, bar- 
dzo praktyczne lampy stołowe i nocne, stylowe latarnie do przedpokojów, 
przypominające wyroby Średniowieczne, dekoracyjne lampy stojące 
w kształcie artystycznie malowanych waz z pięknymi barwnymi abażura- 
mi. Zespół pod względem smaku i wykonania prawdziwie rzadko spotykany. 

„ Ta „najstarsza na Śląsku, zasłużona placówka -odnośnej gałęzi wytwór- 

biorąca rok rocznie udział w Targach Poznańskich, wykazuje stałe 
) r tak pod względem wykonania, dać NASZA fabrykatów. Przed- 
lorstwo od. a $ 


Stoisko Fabryki Aparatów elektrycznych „Haeska“ Heffner i Ska 
w Krakowie przedstawiło szeroki zakres fabrykacji, powiekszony w r. b. 


, o produkcję wszelkich opraw i sprzętu do oświetlenia elektrycznego na sze- 


roką skale, skonstruowanych według najnowszych zasad techniki. 

Firma zademonstrowała armatury oświetleniowe, przeciwwybuchowe ko- 
palniane, wodoszczelne (piwnice, tunele, mosty), wszelkie armatury do 
oświetlenia ulicznego, w najszerszym zakresie. 

Interesującą była demonstracja sprzęgieł samoczynnych, odłączających 
całkowicie lampę w. chwili opuszczenia od źródła prądu, co zabezpiecza 
przed nieszczęśliwymi wypadkami, głównie porażeniem, przy czym auto- 
matycznie odciąża się linkę nośną. 

Pokaz dotyczył dalej oświetlenia przy obrabiarkach wszelkiego typu na 
przegubach kulkowych, umożliwiających uchylenie lampy w każdym kie- 
runku. Zainstalowany specjalny amortyzator z wyłącznikiem bakelitowym 
w głowicy lampy usuwa szkodliwe działania wstrząsów maszyny na żarówkę. 

Zademonstrowano również baterje żeliwne okapturzone z podwójnym 
blokowaniem t. j. zabezpieczeniem, uniemożliwiającym otworzenie wyłącz- 
nika, znajdującego się pod prądem i zmuszającym tym samym do uprze- 
dniego wyłączenia prądu w wypadku zamiany stopek i t. p. 


OWE łoś ©) 


Z materjału elektro-trakcyjnego, dostarczonego dla elektryfikacji węzła 
warszawskiego demonstrowała firma tylko bezpieczniki wysokiego napię- 
cia na 35000 Volt, specjalnej konstrukcji, wypełnione cieczą izolująco-ga- 
szącą, która natychmiast po przepaleniu gasi powstałą iskrę, ponadto inne 
typy bezpieczników wysokiego i niskiego napięcia, jak również wszelkie 
wyłączniki i przełączniki dla różnych napięć. 

W dziale bezpieczeństwa pracy pokazano transformatory niskiego napię-' 
cia, przeistaczające prąd oświetleniowy do 24 Volt, wykluczające absolut- 
nie niebezpieczeństwo porażenia. £ 

Pokaz objął wreszcie armatury stalowo-pancerne, które znalazły szero- 
kie zastosowanie w instalacjach fabrycznych, kopalnianych, hutniczych 
it. p, dzięki swoim zaletom technicznym i wielostronności zastosowania. 

Należy dodać, że firma cieszy się od 20 lat pełnem uznaniem sfer fa- 
chowych. Stałymi odbiorcami jej są wszystkie krajowe instytucje, tak 
państwowe, jak i samorządowe oraz wielka ilość przedsiębiorstw prywat- 
nych. Ostatnio otrzymała firma duże zamówienia na terenie COP'u dla 
wytwórni amunicji i prochu. 


Bardzo efektownie przedstawiało się 
stoisko firmy Silesia Neon, fabryki re- 
klam świetlnych w Chorzowie III ul. 
Parkowa 1. U 

Udekorowano je różnobarwnymi świa- 
tłami neonowymi, stwarzając nietylko 
piękną ozdobę hali wystawowej, ale 
zarazem dając przegląd bogatej pro- 
dukcji przedsiębiorstwa i jego możli- 
"wości technicznych. À 

Można było się zorjentować, iż fir- 
ma wytwarza reklamy świetlne neono- 
we we wszystkich kolorach zasadni- 
czych. Nowością były reklamy ze szkła 
„Lumophor”, o barwach pastelowych, 
bardzo pięknych, oryginalnych, dot reh- 
czas w Polsce nie stosowanych. Spe- 
cjalnością firmy są szyldy neono- 
we, znormalizowane (25 X 80, 25 X 100 
i 30X120 cm) oraz dekoracyjne stojaki 
neonowe do witryn sklepowych. { 

Należy nadmienić, iż firma prowadzi 
dział stałej opieki nad reklamami 
świetlnymi oraz uskutecznia pilne na- 
prawy. 

Wysokie kwalifikacje techniczne wy- 
robów firmy Silesia Neon winny zwró- 
cié na to przedsiębiorstwo uwage sfer 
przemysłowych i handlowych. 


POWSZECHNY ZAKŁAD 
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


Najstarszy, bo założony w 1803 r., polski zakład ubezpieczeń, oparty wy- 
łącznie na kapitałach krajowych, znacznie w ostatnich latach rozwinął swą 
działalność uruchamiając szereg nowych działów ubezpieczeń. 

P. Z. U. W. prowadzi obecnie działy ubezpieczeń: od ognia, gradobicia, 
kradzieży z włamaniem, odpowiedzialności cywilnej, następstw nieszczęśli- 
( wych wypadków i uszkodzeń samochodów (auto-casco). 

Zbiór składek P. Z. U. W. sięga kwoty zł.55 000 000.— rocznie. W ostatnim 
15 leciu Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych wypłacił ponad 
400 000 000.— zł odszkodowań. Kapitały gwarancyjne i rezerwowe P.Z.U.W. 
wynoszą ponad. 100 000 000.— zł. 

Znacznie rozbudowana sieć placówek PZUW, posiadającego Oddziały lub 

Inspektoraty we wszystkich miastach wojewódzkich i powiatowych . oraz 

przedstawicielstwa w ośrodkach gminnych i organizacjach rolniczych, udo- 
stępnia sprawę ubezpieczeń jak najszerszych rzesz społeczeństwa. 

Publiczno-prawny charakter Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wza- 
jemnych, mającego na celu dobro społeczne, a nie zabieganie o zyski, jego 
gwarancje finansowe oraz należyta obsługa stawiają P. Z. U. W. na czele 
Instytucji Ubezpieczeniowych, działających w Polsce. 


Stoisko Śląskiego Oddziału P, Z. U. W. na Wystawie Elektrotechnicznej 
w Katowicach. 


Uporczywa trucizna w organiźmie 
powoduje reumatyzm 


Artretyzm jest często spowodowany nagroma- 
dzeniem osadu kwasu moczowego w postaci kry- 
ształków, gromadzących się w stawach. 

Gdy przy najlżejszym poza bolą nas ko- 
lana lub odczuwamy bóle rąk i pleców — może 
to być dowodem, że te ostre kryształki usado- 
wiły się w stawach i powodują dotkliwe bóle. 
Kryształki kwasu moczowego są bardzo uporczy- 
we i w wodzie prawie nierozpuszczalne, gdyż 100 
gramów nie rozpuszeza się nawet w 4000 litrach 
wody. Sole Kruschen zawierają dwa rodzaje soli, 
pomagających przy, usuwaniu tych kryształków. 
Sole Kruschen pomagają w sposób łagodny i na- 
turalny, stanowią ochronę przeciw chorobie, gdyż 
dostarczają organizmowi odżywczych soli w pro- 
poreji wymaganej przez naturę. 

Sprzedaż w aptekach zł, 2.20 i 1.50. 


SOLE KRUSCHEN 


Zeiss Ikon 
sygnalizuje 


ukazanie sie nowego małego Tena- jji 
xa | 24X24 mm. Wśród wielu zalet 
małoobrazkowej kamery, Tenax I 
posiada jeszcze i tę zaletę, że jest 

tani. Tanie jest również fotografo- 
wanie Tenaxem l: zamiast 36 otrzy- | 
muje się 50 zdjęć na tej samej dłu- 

gości filmu (szczególna zaleta przy | 
barwnej fotografji). Tenax I, dzie- . 
ki swej krótkiej ogniskowej — 3,5 

em, juź z przysłoną 6,3 daje wielką 
glebie ostrości, bo. od 3 m do oo 

Jak wygląda dwupalcowa obsługa 
Tenaxa |, pokaże każdy foto-skład. 


Tenax I 24X24 mm 


z Novarem 1:3,5/3,5 8 w Compu- 
rze — Zł. 210 


Gen. Zast. Z. Bawtowski, Warsza- 
wa, Okólnik 11, 


7R 


OPA L AJ M Y S I Ę Gdy blask słoneczny spływa z błękitnego nieba, gdy przepły- 


wające od czasu do czasu lekkie obłoczki dają nam chwilę wytchnienia 
w momentach największego upału—pławmy się w blasku i cieple 
słonecznym, nie licząc się z tym, że słońce może zaszkodzić naszej 
cerze. Elizabeth Arden hołduje zasadzie, że słońce jest nie tylko 
bezpieczne, lecz że posiada własności dobroczynne. Dzięki niezasta- 
pionemu preparatowi " Sunpruf Cream” cera Pani pozostanie świeża, 
gładka i delikatna. "Sunpruf Cream” jest nie tylko wspaniałym 
podkładem pod puder, lecz nałożony grubsza warstwą, chroni skóre 
od zaczerwienień, natomiast stosowany w małej ilosci, przyczynia się 
do szybszego i równomiernego opalania. Zdobędzie Pani czar i 
młodzieńczy wygląd, używając nowej pomadki do ust Elizabeth Arden 
—Stop Red—odznaczającej się pieknym. naturalnym odcieniem. 


«Sunpruf Cream” . . . . zł. 7,50 i zk 12.- 


STOP RED: 
Pomadka do ust, zk 12.- Róż, zk 11,50. Nail Varnish, zk 7,50 


25 OLD BOND STREET, LONDON, W.1 


Preparaty Elizabeth Arden są do nabycia w agenturach we wszystkich większycn miastach w całej Polsce 
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dziecięcych fil- 
ach  Hollywo- 
d'u. Śliczna ta 
ywiazdka odzna- 
za się wybit- 
ym talentem, 
tóremu kryty- 
y przepowiada- 
ją wielką przy- 
szłość. 


Ignacy Paderewski: 
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-  $yr “Lorda Wintermere. 


Zawitał do Warszawy-art.-m Bolesław, Szań- 
kowski, od wielu lat podróżujący po świecie, ulu- 
biony malarz arystokracji. i plutokracji całego 
świata, ubiegającej się 6: jego portrety. Przybył 
do Warszawy jedynie na krótko, ponieważ ma się 
odbyć «wkrótce wystawa..jego prac w Tow. Za- 
chęty Sztuk Pięknych. e 

Udało nam się już: obejrzeć część jego- prae, 

którezgromadził w. swej pracowni Lg ul. Smol- 
nej, pracowni. o wielkich- tradyc tu bowiem 
tworzył swe- "najwybitniejsze dzi A iŻinorko. 
«©. Nie będę-opisywał walorów óbrazów art.-mal. 
Bzańkowskiego. Dostatecznie je może każdy oce- 
nić ehoćby z tych kilku tu umieszczonych repro- 
dukcyj.- - 


Ministrowa Coblenzer. 


Adrjanna Szańkowska, córka artysty. 


— Urodziłem się'w roku 1878 w Kieleckiem. Stu- 
dja malarskie odbywałem w*Krakowie i szczycę 
się tem, że pod kierownictwem mistrza Matejki 
w Szkole Sztuk» Pięknych. Stamtąd wyjazd do 
Monachjum i rok studjów w Akademji, a następ- 


nie studja w Paryżu pod kierownictwem Benja-- 


mina Constanta i portrecisty Gandara. Już w ro- 
ku 1900 dostałem mój pierwszy medal-w Salonie 
Paryskim za portret. męski. Wnet potem wyje- 
chałem do Anglji i Szkocji, gdzie malowałem 
wiele osób z arystokracji. Potem przez szereg lat 
podróże „wahadłowe“ między Paryżem i Lond 
nem, portretowanie elity towarzyskiej. Następnie 
Monachjum, a potem Berlin, portrety cesarza Wil- 
helma i całego niemal dworu. Następnie Buka- 


Syn Lorda Farfaix. 


stępcy” tronu, jego małżonki i ich dzieci. Dalej 


„Petersburg i malowanie cara Mikołaja oraz całej 


jego rodziny. Ostatnie lata przed wojną światową 
spędzam w-Atenach, malując króla i cały dWÓR: 
Podczas wojny byłem w kraju, portretując wiele 
osób z arystokracji 'wiełkopolskiej. Po wojnie — 
podróż - do Ameryki i portretowanie tamtejszych 


 miljarderów. Miałem też szereg propozycyj z Nie- 
„miec, ale odrzucałem. je, jako przeciwnik ustroju 
shitlerowskiego, 
sztuką, czego nie uznaję. Pracowałem więc najczę- 


uprawiającego dyktaturę nad 


ściejew Londynie t.stamtąd właśnie przy jeżdżam, 
by urządzić wystawę. w Warszawie, drugą już 


<zkolel, bo, „Pierwszą miałem w roku 1926. 


H. L. 


Proszę artyste o mały EREET M Opowiada: 


w DZIESIĘCIOLECIE 


Dziesięć.lat mija właśnie od czasu, gdy: z grona żyją- 


-tych artystów ubył jeden z najwybitniejszych prze 


stawicieli sztuki polskiej na przełomie XIX i XX w 

ku. Urodzony w r.*"1858, zmarły 9 lipca 1929 r. Juljan 
Fałat, mistrzowski -zwłaszcza:.w akwareli, spopulary- 
-zował sztukę: polską nietylko ti nas, ale i zagranicą. Do 


„Willa w Bystrej na Śląsku, w której mieszkał, 
pracował i zmarł Ś. p. Juljan Fałat. 


reszt, portrety ówczesnego króla Ferdynanda, na= 


ZGONU JULJANA FAŁATA 


dziś: dnia. dzieła jego są łącznikiem pomiędzy sztuką 


malarską, a.pieknem ziemi polskiej i życia na niej 
w rozmaitych objawach, które odtwarzał z serdecznem 
zamiłowaniem. Również zapisał się chlubnie jako reor- 
ganizator Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie, któ- 
ra po śmierci Matejki przeżywała ciężkie przesilenie. 


Grobowiec familijny ś. p. Juljana Fałata na wiej- 
skim cmentarzu w Bystrej na Śląsku. 


we eż 
rz: Alm U 


lac na przedmieściu, domki dokoła placu, szyny tramwajowe, pięciopię- 
trowa kamienica, słupy z lampami elektrycznemi.. Czyż może być coś 
bardziej banalnego? 

Obraz traci na banalności, gdy się dowiadujemy, że wszystko od „a* do „z* 
jest sztuczne, puste, niemal jednowymiarowe. Jest to poprostu olbrzymia 
dekoracja filmowa, wzniesiona z rozkazu i na żądanie reżysera Marcela Car- 
né do filmu „Le jour se leve“. W jednym z pokoi na piątem piętrze kamie- 
nicy rozgrywa się dramat osaczonego przez polieję zbrodniarza. Ale po to, 
aby to odtworzyć, nie zawahano się zbudować plac z domami, latarniami 
i wszelkimi szczegółami. Trzeba przyznać, że atmosfera oddana jest wier- 
nie, a złudzenie jest kompletne. Marcel Carnć jest zresztą specjalistą od ope- 
rowania dziwnymi nastrojami. Wystarczy przypomnieć sobie zamglone ulicz- 
ki portowe zrealizowanego przez niego obrazu „Ludzie za mgłą“ i korytarze 


hoteliku w „Hôtel du Nord“... (K. F.). 


ie letnim opuszczamy duszną at- 

lurów wielkomiejskich, udając się 

iZwy ma łono natury, by tam szukać 

5 mego wypoczynku — gwiazdy filmowe też 

Z lada wolnej chwili i zdala od sztucz- 

 studja filmowego w autentycznem 

dują wytchnienie, nabierają sił do swej 
czerpującej pracy. 

fscy korzystają z dobrodziejstw na- 

| sposób, jak Danielle Darrieux, która 

na tarasie pięknej willi, poddając 

dyktaturze promieni słonecznych 

iwiery — lub tak jak Karol Bris- 

Się w automobilowych wycieczkach. 

Davenport, pamiętny wujaszek-rezo- 

|» ani i cowboy“ w wolnych chwilach 

całkowicie bardzo pożytecznej pasji bi- 

godzinami przesiaduje w swej bibljo- 

opatrzonej w cenne dzieła litera- 

Każdy wiek ma swoje prawa 


„ombard przeżywa tego lata miodowe 
pożycia małżeńskiego z Ćlarkiem Gable. 
Bpędza na korcie tenisowym wraz 


te rancho Williama Warrena, / s == m > 
rtysta spędza swe ferje. y — NIE z małżonkiem 
i ias s 4 ; bowiem, że Clark i 

dobno doskonałym strzelc a 
towarzysząc mu w łowieckich esk ; 
nież chwyciła za flower i postanowiła zdysta 
wać na tem polu swego męża. Narazie jakoś nie 
ma szczęścia w tej dziedzinie. Jest za to szezęśli- 
wa w „okowach“ małżeńskiego „jarzma“ — a to 
chyba najważniejsze. Nie pozostaje nam nie in- 
nego, jak życzyć dorodnej parze — wesołych wa- 
kacyj. 

Ktoby się spodziewał, że czarnowłosa Merle 
Oberon jest zapaloną zwolenniczką rybołóstwa ?! 
Okazuje się, że sympatyczna „lady X* oddaje się 
temu sportowi od niedawna, twierdząc, iż jest on 
jedynem wytchnieniem po nerwowej pracy w ate- 
lier. Przy każdej okazji więc wybiera się na po- 
łów pstrągów w górskich rzekach. Że robi to 
z wdziękiem, widać najlepiej na zdjęciu. 

Nie wszystkim jednak dane jest korzystać z wy- 
wczasów w tym roku. Charakterystyczny aktor 
amerykański Bruce Cabot nakręca przez całe lato 
swój nowy film. A upały kalifornijskiego lata 

się we znaki wszystkim pracownikom atelier 
o. Bruce Cabot poradził sobie w ten spo- 
poza bryłą lodu umieścił na stołe wenty- 


Na lewo: 

Danielle 
Darrieux 
chce się 0- 
palić na 
bronz 

przerwała 


skretne- 
oy foto- 


Bris rozmiłowany w automobilo- 
PA 


odbywa w czasie swego wypo- 
e wycieczki samochodowe — 


ży 


których towarzyszy mu ulubiony 


pies, Shep, <a 


PADNE- © 


+ 
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oJest nią Gaby Morlay, artystka dramatyczna -- u nas prawie nieznana. 
W jednym z poprzednich numerów naszego pisma w artykule p. t. „Akto- 
rzy za zasłoną eksploatacji”, reprodukowaliśmy podobizny francuskich 
gwiazdorów, z których dopiero niedawno stał się u nas popularnym Fer- 
nandel — zażywający we Francji od wielu lat sławy świetnego komika. 
Gaby Morlay u nas jakoś „nie przyjęła sie“, mimo, że jest aktorką na- 
wskróś oryginalną, której kreacje są na Zachodzie wysoko cenione. War- 
to wiec zawrzeć znajomość z jej oryginalną twarzyczką, którą na prawo 
reprodukujemy. 


Trilysin pomaga nawet tam, 
gdzie wszystkie środki zawiodły 


dla suchych włosów Trilysin z tłuszczem. 
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Nazwisko Sachy Guitry jest obec- 
nie znane całemu Światu, tak, jak 
przedtem znane było jedynie tym, 
którzy głębiej interesują się tea- 
trem — a specjalnie teatrem fran- 
cuskim. Dramaturg, reżyser, aktor, 
dyrektor własnego teatru, a zara- 
zem producent filmowy w jednej 
osobie — przedstawia p. Guitry zja- 
wisko naprawdę wyjątkowe w tej 
dziedzinie twórczości artystycznej. 
Do tych „cech zawodowych“, pod- 
kreślonych powyżej, należałoby do- 
dać jeszcze niezwykły intelekt, wy- 
soką kulturę literacką i teatralną, 
jakie cechują tego niezwykłego czło- 
wieka. Filmy jego pozwoliły nam 
przekonać się, że jest on zarazem 
głębokim filozofem, wnikającym w 
najtajniejsze skrytki sprężyn ludz- 
kiego działania, które potrafi ująć 
w oryginalną formę i podać w spo- 
sób ciekawy, a niepowszedni do 
wiadomości widza. Stworzył nowy 
typ filmowej twórczości, która 
najwłaściwiej nazwaćby można po- 
wieścią filmową. W filmach tych 
nietylko bierze udział osobiście, ja- 
ko aktor, lecz również reżyseruje 
je, pisze scenarjusze, obmyśla cały 
„plan inscenizacyjny*. Tych kilka 
zdań daje już nam niejakie pojęcie 
o tem, czem jest Sacha Guitry. — 
Ostatnio wstąpił on w nowe związ- 
ki małżeńskie, a plotki — jakoby 
nie zjawił się na ceremonji ślubnej, 
okazały się, jak to może „poświad- 
czyć* nam obok załączone zdjęcie, 


nieprawdziwe. 
Photo NYT — Paryż. 


JE 


i 


Jest to film, którego akcja toczy się w-Maroku i-odtwarza walki Legji cudzoziemskiej ze zbuntowanymi szczepami arabskimi. Główną rolę kreuje w tym 
obrazie niezapomniany bohater „Maroka“ — Gary Cooper. Film p. t. „Beau Geste“ zrealizowano na podstawie głośnej książki majora Wrena. Partnerami 
Gary Coopera są Ray Milland i Robert Preston. Powyżej dwie ciekawe sceny tego niezwykłego obrazu. 


„MÓJ JEDYNY" 


RZ 


Zdjęcia Fot. „Paramount“, 


1% 
U 


ŚŚ 


dla jamy ustnej i najlepszym środkiem 


N 


i 


do codziennego pielęgnowania zębów jest 
Odol. Używajcie zatem płynu Odol! IMĘ? W 


Odol na straży naszego zdrowia! 


ADA | 5 


s 


i 


F j Ge 


Alice Faye, popularna gwiazda a 
Pow 3 

mie p. t. „Mój jedyny“. Powe gra rolę pełni 
wdzięku młodego hulaki i utracji 
ta Alice Faye stworzyła misi 
kobiety, która została mu wi 
nych krzywd. Drugim filmem Ał 

obraz p. t. „Bohater 

Fot. 


"SYSTE a 


«7 
NIEMNEM <= 


a ZAJ 


Zdjęcie na prawo 
przedstawia scenę z no- 
wego filmu polskiego 
p. t. „Nad Niemnem“ 
w interpretacji świet- 
nych artystów scen 
polskich, pp. Stanisła- 
wy Wysockiej i Ste- 
fana Grolickiego. 
Fot. „Baltic Film". 


Zapewnią zdrową cerę wartościowe kremy 


MARY MAYER 


jej najnowsże filmy — „Mój jedy do nabycia: Centrala, Warszawa, Królewska 2 
ki“ — bila rekordy powod enii E ua Oraz w pierwszorzędnych drogeriach w całym Kraju 
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Uśmiech Alice Faye zdaje się v 
puiarna artystka jest szczęśliwy 


PALMOLIVE wprowadza, z całko- 
witą gwarancją, niezwykły nowy krem 
sportowy, wyrabiany wg zupelnie no- 


wej metody kosmetycznej. 


Wypróbuj go, a jeżeli nie będzie on 
odpowiadał wszystkim naszym przy- 


rzeczeniom, pieniądze Twe 
tychmiast zwrócone! 


Oto zalety tego kremu, które zaw- 
i kosztownej 
lecitheriny* z olejkiem oliwkowym 
w sposób nam tylko znany! 


dzięcza on zmieszaniu 


l 


Delikatny jak pianka, nie zatyka porów i nie 
wysusza skóry. Skończyła się era staromod- 


nych „tłuszczących'' kremów. 


2 


Zawiera kosztowną odżywkę lecitherinę* oraz 
bezcenny olejek oliwkowy i czyni skórę ela- 


styczną i świeżą. 


3 


W przeciwieństwie do innych kremów sporto- 
wych, stanowi skuteczny podkład pod puderi róż. 


4 


Nadaje skórze delikatność płatka róży, nie 


rozszerzając porów. 


MZ > 


l Muzyka 
„czysta“, a 


„teatralna“ 


Rozmowa z wybitnym 
kompozytorem fran- 


cuskim. 


Henri Hirschmann, pomimo brzmienia swego 
nazwiska, jest Francuzem. Jest to znakomity kom- 
pozytor, twórca potężnej opery „Tancerka z. Ta- 
nagry* i szeregu melodyjnych operetek, z któ- 
rych największem powodzeniem cieszyły się „La 
Petite Bohćme* i „Les Hirondelles*, pełniący od 
szeregu lat obowiązki czynnego wiceprezesa 
Związku Autorów i Kompozytorów Seenicznych, 
jest człowiekiem świetnie zorjentowanym w sy- 
tuacji muzyki, teatrów muzycznych i radja we 
Francji. Oto kilka jego poglądów, udzielonych za 
mojem pośrednictwem Czytelnikom „Światowida“: 

— Teatry liryczne we Francji, a mam wraże- 
nie, że i niemal w całej Kuropie — cierpią z po- 
wodu pewnego nieporozumienia w pojęciach kom- 
pozytorów. Twórca dzieła lirycznego ma przed 
sobą zupełnie inne zadanie, jak również i inne 
audytorjum, aniżeli kompozytor muzyki koncer- 
towej. Na koncertach bywają fanatycy muzyki, 
wielbiciele piękna muzycznego, do których prze- 
mówi muzyka nawet najbardziej skomplikowana, 
nawet najtrudniejsza. W salach —koncertowych 
zbierają się słuchacze, w teatrach zaś — „publicz- 
ność“. Użyję tu pewnego porównania, które już 
kiedyś napisałem, a które zostało uznane za dość 
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DLA 


ędą na- 


KUP Z ZAUFANIEM, 
GDYŻ PALMOLIVE 
GWARANTUJE PEŁNE 
ZADOWOLENIE LUB 
ZWROT PIENIĘDZY! 


/ Umożliwia stałe zachowanie pięknej cery. 


trafne. Między kompozytorem koncertowym, a 
kómpozytorem teatralnym istnieje taka sama 
różnica, jak pomiędzy adwokatem, przemawiają- 
cym w sądzie zwykłym, a takim, który broni spra- 
wy przed sądem przysięgłych. Dlatego też uwa- 
Żam, że „czysta* muzyka rozwijać się może jedy- 
nie za pośrednictwem sal koncertowych. Proszę 
mnie źle nie zrozumieć: nie kruszę bynajmniej 
kopji o to, aby muzyka teatralna była płaska i ła- 
twa. Idzie mi wyłącznie o to, aby była dostęp- 
niejsza. Niech pan nie zapomina o tem, że pu- 
bliczność na koncertach jest skupiona od pierw- 
szej chwili, od pierwszego tonu, podczas gdy uwa- 
gę widzów teatralnych rozpraszają najrozmaitsze 
szczegóły reżyserji, aktorów, dekoracyj czy na- 
wet widowni. To też muzyka sceniczna musi być 
dostępniejsza, aby odrazu wpadała w ucho. 

— Kompozytor teatralny musi zresztą trzymać 
słachacza w napięciu przez dwie lub trzy godzi- 
ny — wtrąciłem. 

— Bardzo słusznie. Czy zauważył pan, że na 
spektaklu, który ciągnie się od godziny 8.30 uwa- 
ga publiczności około godziny 10-tej słabnie w za- 
straszający sposób? Nasi poprzednicy tak Świet- 
nie zdawali sobie z tego sprawę, że w operach 
mniej więcej o tej porze zawsze dawali balet. Ba- 
let bowiem jest jedyną formą sceniczną, przy któ- 
rej publiczność przyjmuje nawet najtrudniejszą 
muzykę, a to dlatego, że znajduje odpowiednie 
odprężenie. A propos faktu, że publiczność tea- 
tralna w przeciwieństwie do koncertowej nie od- 
razu skupia uwagę na widowisku, opowiem panu 
pewien incydent z początków mojej karjery. Kie- 
dy przed wielu laty skomponowałem swoją pierw- 
szą operetkę i zaniosłem ją dyrektorowi jednego 
z teatrów lirycznych, powiedział mi z miejsca: 
„Niech mi pan przegra piąty numer“. Byłem zdu- 
miony. Ów dyrektor wyjaśnił mi: „Cztery pierw- 
sze numery nie mają znaczenia. Jeśli są kiep- 
skie — zostaną. Jeśli są dobre; przeniesiemy je 
gdzieindziej, ale piąty numer bezwzględnie musi 
być przebojowy!”*. 


[ KUPON Nr. 29 spoweżnajacy do ra | 


| $ Lecitherina — specjalna mie- 
| szanka drogocennych i rzadkich 
| składników odżywia tkankiijest. 


łatwo wchłaniana przez skóręd 


— Czy nie uważa pan, że radjo stało się do 
skonałym instrumentem popularyzacji tej muzy” 
ki, którą pan nazywa „czystą*? 

— I tak, i nie. Z jednej strony radjo przyczy” 
niło się do wulgaryzacji niezliczonej ilości ¿ta 
zwanych „przebojów“ i „kawałków“, których bez- 
myślność i płycizna są przerażające, ale z dru- 
giej strony przyznaję, że radju zawdzięczamy 
i ciekawsze utwory muzyki poważnej. Jestem 
zdania, że w interesie kultury muzycznej Europy 
byłoby pożądane, aby kierownictwa instytucyj 
radjowych doszły do ściślejszego porozumienia 
w sprawie wymiany koncertów narodowych. Poza 
koncertami narodowymi, transmitowanymi z da- 
nego kraju przez wszystkie rozgłośnie europej- 
skie, jak to ma miejsce niezmiernie rzadko zre- 
sztą, należałoby także pomyśleć i o tem, aby 
zainicjować serję wymian godzin muzyki narodo- 
wej. Dla przykładu: rozgłośnie francuskie zobo: 
wiązałyby się dać X godzin miesięcznie muzyki 
polskiej, wzamian za co Polskie Radjo dawałoby 
A e Uea audycjach X godzin muzyki francu- 
skiej. 

— A czy nie uważa pan, że radjo stanowi pew- 
nego rodzaju konkurencje dla teatru? 

— Stanowczo tak! To jest właśnie punkt nie- 
zwykle delikatny: W tej dziedzinie wysuwam pew- 
ną koneepcję, która jest może rewolucyjna, nie- 
mniej jednak wydaje mi się najsłuszniejsza. Ra- 
djo musi ratować teatry, a przedewszystkiem — 
teatry liryczne. Radjo musi goić rany, jakie za- 
dało teatrowi. W tym celu byłoby zupełnie spra- 
wiedliwe, aby część olbrzymich dochodów, jakie 
osiąga radjo (we Francji 200 miljonów rocznie!) 
przeznaczona była na subwencję dla teatrów li- 
rycznych. Gdyby tę zasadę wprowadzono naprzy- 
kład w Polsce, przypuszczam, że możnaby pomóc 
Operze warszawskiej, która walczy z trudnościa- 
mi finansowemi*). Karol Ford. 

*) Z analogicznym projektem wystąpił już przed rokiem 
znakomity muzykolog polski, prof. U. J. dr Zdzisław Ja” 
shimecki. (Przyp. red.). 


Pomimo kanikuły tańce. cieszą się obecnie 
w Warszawie wielkiem powodzeniem w operetce 
i rewji. Może dlatego, że wykonawcy teraz właś- 
> trafnie uchwycili odpowiedni dla siebie ro- 
dzaj. 

Więc np. w teatrze „8.15%, gdzie grana jest ope- 


retka „Baron Kimmel“, o której już pisaliśmy nie- . 


dawno, popisują się groteskowym tańcem apa- 
szowskim Kugenjusz Wojnar i Irena Soboltówna. 
'[en utalentowany duet próbował już rozmaitych 
rodzajów tańca ze zmiennem szczęściem. Teraz 
dopiero okazało się, że najlepiej ich talent uwy- 
datnia się w tańcu z większą lub mniejszą do- 
mieszką groteski. Tak było już poprzednio, gdy 
w operetce „Roxy i jej drużyna“, zatańczyli ko+ 
miezno-charakterystyczny taniec słowacki. Obec- 
nie w „Baronie Kimmlu* popisują się nietylko 
tańcem, ale i grą aktorską, również o posmaczku 
charakterystycznym i z doskonałym skutkiem. 


Na lewo: Freda Kleszczówn ls jako 
w warszawskim E cu 


Irena Soboltówna i Eugenjusz Woj- 
ańcu apaszowskim z operetki p. t. „Baron 
mel“, wystawionej w teatrze „8.15“. 

Foto Forbert Warszawa. 


W górach. 
SZARADA. 
Ułożył „Tea“ — Bydgoszcz. 


Świtało... Godzina 4-ta już wybiła... 

Zapiał raz... Wieś powoli się budziła... 

Wybrałem się w towarzystwie Czwarto-piąto-szóstej 

Oraz panny Drugo-szóstej w góry. — 

Wcześnie bardzo było; wokoło zupełnie jeszcze pusto. 

Był cudny ranek... Na niebie żadnej chmury... 

Przy pomocy mocnych szósto-trzecich 

Na szczyt-góry się dostaliśmy... 

Widać było w dole: wieś, kościół, piąto-trzeci, 

Ludzie na nim tacy się czwór-sześć zdawali... 

Słychać było dźwięki wiejskiej szósto-piątej: 

Grał ślicznie stary pasterz Jontek. — 

Zeszliśmy niżej... Na polanie był raz-drugo-trzeci, 

Usypały go i przystroiły w kwiaty wiejskie dzieci. — 

— Nazwijmy go na cześć Czwarto-piąto-szóstej: 

„„Raz-drugo-trzeci Czwarto-piąto-szóstej!'* —- 

Zawołała Hala. — Czy zgoda, panie Stasiu? — 

-— Wszak żyję jeszcze! — rzekła towarzyszka nasza. No i nie 
mam swego Jasia! 


Dwóch kompozytorów. 


ZAGADKA. 
Ułożył S. W. — Kraków. 


Z podanych poniżej zgłosek ułożyć sześć wyrazów o nastę- 
pujących znaczeniach: 

1) Rodzaj kamienia, 2) Powołany do zorganizowania czegoś, 
3) Kresowy kraj w dawnej Polsce, obecnie wchodzący w skład 
Rosji, 4) Wielkie jezioro polskie, 5) Stolica jednej z prowin- 
cyj Hiszpanji, 6) Jedna z ksiąg Mojżesza. 

Początkowe litery, czytane z góry na dół i końcowe, czyta- 
ne z dołu do góry dadzą nazwiska dwóch sławnych kompozy- 
torów ubiegłych czasów. 

Spis zgłosek: deu, do, e, ga, gra, i. 


kra, na, na, ni, nit, 
nom, 0, or, ro, rocz, te, tor, u, vi, za. j 


Za rozwiązanie powyższych dwóch zadań, redakcja „Świa- 
towida'* przeznacza 
trzy nagrody. 
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata mie- 
sięczna „Swiatowida*. 
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 22. 
1939 r. wraz z załączonym kuponem. 


lipca 


Rozwiązanie z Nr. 26. 


SZLAKIEM KONIKA SZACHOWEGO. 


Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 
Nikt, ni gościną, ni prośbą, ni dary. 
Małoż Prusaki i Mazowsza cary 

Ziem, ludzi, złota wepchnęli mu w paszczę? 
On, wiecznie głodny choć pożarł tak wiele 
Na resztę naszą rozdziera gardziele. 


Trafne rozwiązanie zagadki 
z N-ru 26 nadesłali: 


Iza Woźniakówna, Gorlice, Bolesław Szewczyk, K., mjr. 
T, Chaszczyński, Żółkiew, Marja Śmigielska, Zakopane, Igna- 
cy Schwarzbaum, Bielsko, ks. M. Bojarczyk, Opoczno, Z. Ka- 
cezmorek, Zgierz, Neusser, L., Stanisław Jansa, K., Walerja 
Bestyńska, P., 
czan, Chrzanów, E. Knechtel, Świętochłowice, Kasyno, Ko- 
marno, Zygmunt Marcinkiewicz, Kowno, Berg Aleksy, Go- 
Antoni Mieczkowski, Wilno, Piotr Stan. Bilut, Jasło 
Br. Meks, Kielce, Jan Wieczorek, W., Janina Wadoniowa, 
Bielsko, inż. Zygmunt Słowikowski, W., Roman Pachulski, 
L., Barbara Rossknecht, K., Zygmunt Szczyrski, L., Leoka- 
dja Cylkówna, Inowrocław, Marja Chachlowska, K., Halina 


„ŚWIATOWID« WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE 


CENA OGŁOSZEŃ: Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość 
łamu 80 mm.) 1 mm. w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia 
zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane „solus*) — 
1 mm. w jednym łamie 2 złote. Ogłoszenia, zamówione jako 
jedyne na („solus'*), jeżeli ze względów technicznych nie będą 
mogły być załymieszczone według zlecenia, Peas drukowane 
jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej, "Reklamacje 


w sprawie nieotrzymania lub późnego PRA egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie do urzędu pocztowego (doręczeniowego) a nie wprost do Administracji. 
„Ilustrowanego Kuryera Goran. Kraków. Wielopole 1, 


graficzne 


Dziunia Klozowa, Pszczyna, Karolina Kory-' 


Zapiór, Sosnowiec, Marjan Jagusiński, K., Lech Hempowicz, 
P.,. Stanisława Polkowa, Bochnia, mgr. Alfred Zimmermann, 
Stryj, Franc. Ksawery Początek, Olesno, Marja Lidke, Łę- 
czyca, Marja Wasilewska, łódź, Marja Zielińska, Pelplin, 
Z. Jaehimowska, W., Mieczysław Rydel, Łódź, „Lilka“, Ł., 
W. Hahorkiewiez, Skawina, Anastazja o Ad Ko- 
śe ierzyna, Stach Ziemski, Lublin, „Hala“, W., Jojko, Cho- 
rzów, Ginter Kłosek, Chorzów, Zofja PWR P., strz. 
z cenz. Wojtkiewicz, Grodno, mgr. Józef Czołba, Toruń, 
Leon Truszkowski, Poznań (zł. 20.—), Piotr Giżyński, P.; 
Jan Janiszewski, Łomża, kpt. piech. Antoni Bieganowski, 
Łomża, Egon Piszora, Tuchola, mgr. Jan Sosenko, Katowice, 
Mieczysław Szymański, W., Marja Smołkowa.. Bobrowniki. 
Edmund 


Chropaczów, Walerjan Krautwurst, 
Olbrychtówna, Osięciny, 
man Jaworski, W., 
Błażejewski, Ząbki, 


Piekary Śląskie; 
Tela Szocherówna,- Białystok, Ro- 
N. Kazimierz Kozłowski, W., Czesław 
Emilja Wolańska, Bydgoszcz, Remigjusz 
Slusarek, Gniezno, Antoni Okoński, Czeladź, Franc. - Kożu- 
chowski, Wołomin, Eryk Unverricht, "Pawłów, = 
Dworski, L., Jerzy Wróblewski, Łódź, Konstanty Rostafiński, 
W., „Azalja*, W., „Efros“, W., Stanisław Weiss, W., Marja 
Strubel, W., Aleksy Wachowski, W., Mira Lilpopowa, Wło- 
chy, Samuel Schaichtel, Borszczów, Grażyna Karpińska, 
Kluszczany, Władysław Czapik, Kochłowice, Ryszard Marek, 
Kochłowice, Marja Jasińska, L., Michał Leszczyński, Trem- 
bowla, Paweł Weimann, Mikołów, Irena' Komarowa, Buczacz 
mgr. Michal Prfadt, Mińsk Mazow., Franciszek Toroń, Dę- 
blin, Dr. Helena Opielińska, Poznań, Eugenja Łastowska, 
Wilno, Mieczysław Karaś, Wyszków, Zofja Musiałówna, K., 
Regina i Czesław Michalczyk, W., E. Glass, W., Ewa Lidke, 
W., Janusz Hartwich, Ostrów, Janusz Prądzyński, Września, 
Ada Szust, Wąbrzeżno,. mgr. Stanisław Mazurek, Lublin, 
Franciszek Podlak, Ostrzeszów, Ludwik Nieczuja Ihnatowicz, 


Gdynia, Stanisław Spyt; K., Janina -Czepowiczówna, -K., Je- ` 


rzy Łopatto, L., Zofja Jabłońska, *K., Jan Szanajca, War- 
szawa (zł. 10.—), Jadwiga Marcówna, K., Jacques Landau, 
Ł., Antoni Sumper, Ł., Siostra. „danina*, K, Dr Krzanow- 
ski M., L., Alfred Popławski, Chrzanów; Irena Gałuszkówna, 
Jasło, Roma Schiitzowa, Kutno, Lech: Wojciechowski, Brze- 
ziny, Józef Górski, Ponikiew, Władysław _Szymański, W., 
Teofil Sobecki, P., St. Skulski, Zwierzyniec, Janina Łabęcka, 
Katowice, Jerzy Farner, W., Edward Wrzosek, Glinki, Jan 
Darmas, Białystok, Juljan Darmas, Białystok, Józef La- 
bega, L., Emil Valis, Sarny,. Aureliusz Pachoński, K., Da- 
nuta Karkoszkówna, Jastarnia, Jola i Hala Kowalczykówne, 
Szczawnica, inż. Helena Rudnicka, Ł., Zdzisław Rudnicki, 
Radogoszcz, Dora Ścibor, Stefanin, Jadwiga Marcówna, K., 
Józef Bejnarowicz, Dąbrowa Górn., 
Czesław Wójcik, Chorzów, inż. Wł. Nowiński, Marysin, Leo- 
nard Świerszczewski, Kowel, Jerzy Andrzęjewski, P., Pa- 
wel Knabe, Chorzów, Franciszek Obrchowicz, Grodno, Ma- 
ksymiljan Piotrowicz, W., Leon Ludkiewicz, Litwa, 
Konieczny, Miasteczko Śląskie, Gerhard Gołyszny,. Skoczów, 
Dionizy Stachowiak, Ostrzeszów (prenumerata miesięczna 
„Światowida“ od 1—31. VIII. 1939 r.), Konstanty Kołodziej- 
ski, Zbąszyń, Mieczysław Flisowski, L., Maksymiljan Kory- 
towski, P., Kazimierz Wojciechowski, Wieluń, Edmund Dytko, 
Kochłowice, Tadeusz Kaucki, Łomża, Adela Tomaszewska, 
Kowel, Jerzy Rakowski, P:, Tola Rakowska, P., Anna Mi- 
klaszewska, W., Stanisław Skórski, Przemyśl, Eugenjusz Do- 
wmarowiez, L., Danuta Fischbachówna, Września, Wanda 
Popierska, Zakopane, Sergjusz Bohdanow-Bezkostny, Bara- 
nowicze, Janina Monkowa, Radom, Stanisław Grabowski, 
Płock, Klara Jankiewicz, Ostrów Wlkp., Waśniewski Michal- 
Józef, Płock, Emilja 'Cywicka, P., St. Budych, Świecie, N. 
Brandtowa, Konin, Hanka Jurkowska, L., Ludwik Za- 
lewski, L., Halina Mąkowska, Ł. o 
Nagrody otrzymali pp. Leon Truszkowski, Poznań, Górna 
Wilda 103/105 m. 1 (zł. 20.—), Jan Szanajca, Warszawa, ul: 
Glogiera 2 m. 15 (zł. 10.—), oraz Dionizy Stachowiak, Ostrze- 


szów, ul. Zamkowa 11 (prenumerata miesięczna „Światowida” 
od 1--31. VIII. 1939 r.). 
UWAGA: K. — oznacza Kraków, L. — wów, Ł. — Łódź, 
P. — Poznań, W.-— Warszawa. ; o 
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Zaremba, W., Bronisława Ramułtowa, Jeżów, Eleo- ~ 
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Eugenjusz- 


Józef <Popczyński, K.; 


Rafał - 


zarządem Franciszka Czajki. 


Dobrze spisuje się w tym: teatrze również zdolne 
„cudowne dziecko* Lili Skrzypkówna. 

W teatrze „Ali Baba" także „właściwi ludzie na 
właściwem miejscu* w tańcu, Ambicje Czesława 
Konarskiego, by stać się solistą wielkiego bale- 
tu, zawiodły go. Utworzył- więc duet salonowo- 
rewjowy.z Alicją Halamą i tworzą razem parę, 
idealnie dobraną. Są oboje wytworni, eleganccy, 
wykwintni. Konarski i Halama z osobna nie re- 
prezentują wielkich walorów, a razem są parą 
o poziomie światowym. Zresztą, wynik nie kazał 
na, siebie długo czekać. W najbliższych dniach- 
już wyjeżdżają do Londynu, zaangażowani przez 
tamtejszy- „Piccadilly“. Jestem przekonany, że 
eteryczna-lekkość „Puni“ Halamy i niewymuszo- 
ny wdzięk Konarskiego „podbiją serca londyńczy- 

ów. 

W tym samym teatrze tańczy z powodzeniem 


-również Freda Kleszczówna. Ona też długo -„SZU-. 


kała sama siebie“, póki się nie odnalazła“. Nie wio- 
dło jej sie w warszawskim Teatrze Wielkim, ani 
w objeździe z zespołem Parnela... Opuściła więc 
ten zespół, występując w baletach franeuskich. 


-Ale i to nić dawało jej pełni zadowolenia, a może 


i ona nie zyskała tam dostatecznej sympatji. 
Dość, że wróciła do kraju i tu spróbowała w tea- 
trze rewjowym tańców „demi-caractere*, to zna- 
czy klasyczno-charakterystycznych, tańczonych na 
paleach, ale rodzajowo. I okazała się w tym „gen-- 
re* znakomita. Podoba się i naprawdę tańczy 
świetnie. 

Jaka to ważna rzecz w tańcu natrafić na swój. 
wlasciwy „typ“! W RCA wogóle zresztą, też... 


(1.) 


= w edny m z progra- 
| „Ali- aha“. 


Forbert — Warsżawa. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA ERAKÓW, WIELOPOLE 1 
(PAŁAC PRASY) 5 
TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65, 150-68 
KONTO P. K. O. BRAKÓW, NR. 404.200 — WARSZAWA 140.725 
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KRAKÓW 2 ? 


— Zakłady 


927. 


— Miejsce wydania: Kraków, Wielopole 1. 
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OZ N O WI E Zapora na Dunajcu w Rożnowie (na zdjęciu) nie tylko ochroni Polskę od klęski powodz 
ale także przyczyni się do zelektryfikowania olbrzymich połaci naszego kraju. 


Fot. „P. A. 7. 


